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Wódz Naczelny Generał Edward Rydz-Smigły.
„Specjalnie dziękuję pułkowni­

kowi Rydzowi Śm igłem u, któremu 
wypadło w najcięższych warunkach 
prowadzić Brygadę, za  siłę woli i 
hart, wykazane w tych chwilach, 
za  sławę, którą okrył nas wzię­
ciem Jabłonki i Kukli".

(Rozkaz K o m en dan ta  Jó ze fa  P i ł s u d ­
skiego z g rudn ia  1915 r. z okazji  połą­
czenia  s ię  oddzia łów  1 Brygady.

Nie t r zeba  w Po ls ce  t ł u m a c z y ć ,  k im  
j e s t  g e n e r a ł  Rydz-Śmigły,  — p ia s tu n  
wielkiej  sp u śc iz n y  w oj skow e j  W o d za  
N a r o d u  i s t r a ż n ik  J e g o  t e s t a m e n t u  w 
dz i edz in i e  o b r o n n e j  si ły Polski .  W ie  o 
te rn  każdy ,  że  w p r a c y  w o j e n n e j  J ó ­
zefa P i ł s u d s k i e g o  był  s ta le  u J e g o  bo  
ku o d  p i e r w s z e g o  w y s t r z a łu  d o  o s t a t ­
n iego .  Był d o w ó d c ą  p i e r w s z e g o  s t w o ­
r z o n e g o  przez  K o m e n d a n t a  pu łk u  B r y ­
ga dy .  Gdy W o d z a  zabrak ło ,  gdy  Go 
p rz e s t r z e n ią  i m u r a m i  tw ie rd z y  o d d z i e ­
lo n o  od wo jsk a ,  z woli  J e q o  s t a n ą ł  
ó w c z e s n y  p u łk o w n ik  Rydz  Ś m ig ły  na  
cze le  p o d z i e m n e j  a rm j i  P.O.W. ,  s i ę g a ­
jąc po p rzez  z i e m i e  po lsk ie  wszędz ie ,  
gdz ie  s tw o rz o n y  m ó g ł  b y ć  zb ro jn y  poi 
ski wys i łek .  G d y  zaś  wybiła  g o d z in a  
z m a r t w y c h w s t a n i a ,  p o w r a c a j ą c e m u  z Ma 
g d e b u r g a  W o d z o w i p ł k . R y d z  Ś m i g ł y  p i e r  
wszy o d d a j e  d o  dyspozyc j i  p r z y g o t o w a n e  
siły. G d y  zaś  w c h a o s i e  pr zew a la j ąc y c h  
s ią  w y d a r z e ń  w o g n iu  b i t e w n y m  w y k re  
ślać przysz ło  g r a n i c e  o d r o d z o n e g o  Pań  
s t w a g e n  Rydz-Śmigły  o t r z y m u j e  na jc ięż  
sze  w o j e n n e  z a d a n i a :  d o w o d z i  1 -dywi­
zją Legj onów,  n a s t ę p n i e  a r m j ą ,  wresz  
c ie  f r o n t e m .  J e g o  d z i e ł e m  j e s t  w y p a r ­
c ie  w ro ga  z Wilna  w 1919 r.. zdo b y c ie  
Dżwińska ,  w y zw ol en ie  d a w n y c h  Inflan t ,  
z d o b y c i e  Ki jowa.  W czas ie  o d w r o t u  
żołn ie rz p o d  J e g o  d o w ó d z t w e m  n ig d y  
n ie  czu je  s ie  p o k o n a n y m ,  n ie  t raci  
zdolnośc i  bo jo we j ,  by s t a ć  s ią  nieza-  
w o d n e m  n a r z ę d z i e m  W o d z a  dla o d n i e  
Stenia  z u p e ł n e g o  t r i u m f u  polskie j  sza 
b!i W r e s z c i e  p o d  o k i e m  W o d z a  g e n .  
Rydz  Ś m ig ły  koń czy  w o jn ą  decydki ją-  
c e m  i o s t a t e c z n e m  z w y c i ę s t w e m  n a d  
N i e m n e m .

Czyż  t r z e b a  dz i e j e  te  u z u p e ł n i a ć  
jeszcze  p o w t a r z a n i e m  walk i zw yc ią s tw  
z o k r e s u  bojów  le g j o n o w y c h .  N ie z a ­
p o m n i a n e g o  m a r s z u  n a  Gliną ,  o f e n s y ­
wy  z n a d  N i d y  n a  Wołyń ,  c iążkich  
z m a g a ń  n a d  S t y r e m  i S t o c h o d e m ,  s po  
w o d u  k tó ry ch  w łaś n ie  K o m e n d a n t  Pił 
sudsk i  t a k  g o r ą c e  p o d z i ę k o w a n i e  w y ­
s to s o w a ł  w rozkaz ie  I B ry gady .

Kiedy i j ak  z a d z i e r z g n ę ł a  s ią  n i e r o ­
ze rw a ln a  n ig d y  nić w s p ó ł z r o z u m i e n i a  i 
ze  wsz ys tk ic h  a k t ó w  pr ze b i j a ją ca  s ią  
wiąż  u c z u ć  m i ę d z y  K a m e n d a n t e m  a 
płk Rydz Ś m i g ł y m ?  Czy j e s z c z e  w sze 
r e g a c h  s t rz e le ck ich ,  g d y  śn ić  s ią  p o ­
czął  złoty s en  o  rycersk ie j  s zpadz ie ?  
Czy późnie j  w o g n iu  bi tew? Czy w do  
b ie  c iążk ich ,  a tyle w y t r z y m a ło ś c i  wy 
m a g a j ą c y c h  z m a g a ń  o h o n o r  i s a m o  
dz ie lność  po lsk iego  w o js k a ,  by  cza su  
w o jn y  Polska  była r e p r e z e n t o w a n a  ta k ,  
jak cz a su  w o jn y  r e p r e z e n t o w a n e  są  
n a r o d y ,  t. zn. przez w o j s k o  w ła s n e  i 
w o d z a ?

T o p e w n e ,  że zdoinosc ; ,  s i łą woli ,  
o f i a r n o ś ć  g e n e r a ł a  Rydz Ś m i g ł e g o  Ko­
m e n d a n t  g ł ę b o k o  pozna ł  i oceni ł .  O t o  
w rozkaz ie ,  d a t o w a n y m  * Kona r  5 -go  
c z e rw ca  1915 p o  wielkie j  b i tw ie  po d  
Kozinkiiem i b r a w u r o w y m  a t a k u  pod  
P r z e p i ó r o w e m  i K o n a r a m i  p isze Ko­
m e n d a n t :  .

„ W ś r ó d  m n ó s t w a  b o h a t e r s k i c h  czy ­
nó w ,  d o k o n a n y c h  przez  poszczegól  
n y c h  żo łn ie rzy  w czas ie  ty ch  z m i e n ­
nych  c o  d o  szczęśc ia  bo jów,  z a z n a ­
cz yć  choą  w s w y m  rozkaz ie  te,  k tóre

na s zczeg ó ln e  u w z g l ę d n i e n i e  z a s łu g u ją .
„1. M a jo r  Śmigły-Rydz ,  wz iąw szy  

na  s ie b ie  z a d a n ie ,  na jczęśc i e j  n ie  o d ­
p o w i a d a j ą c e  an i  j e g o  s to pn io wi ,  ani  
z d o l n o ś c i o m ,  n ie ty lk o  s a m  w y t r w a ł  na  
s t a n o w i s k u ,  n i e ty lk o  p r z y k r e m  po d  
w z g l ą d e m  m o r a l n y m ,  lecz złożył  w bo  
jach  o  lasek  Kozin ieck i  n o w e  d o w o d y  
n i e z w y k ł e g o  m ę s t w a  i s p o k o ju  przy  
n a j w i ę k s z e m  n i e b e z p ie cz e ń s tw ie .  M ajo­
rowi p r z e d e w s z y s t k i e m  przyp is u j ę ,  że 
III b e t a l j o n  n ie  ug ią ł  s ię  przy sp e łn ia  
niu zad an ia ,  p r z e w y ż s z a ją c e g o  z na czn ie  
siły m o r a l n e  p r z e c i ę t n e g o  ż o łn ie r z a ”.

Tak  jest ,  —  jak  w m a r s z u  n a  Gl inę ,  
t ak  i późnie j  c ią g l e  g e n e r a ł  Rydz  Ś m i ­
g ł y  zaw sze  był  na  prz edz ie  s w e j  k o ­
l u m n y ,  zaw sze  w n a j t r u d n i e j s z e m  i n a j ­
bardz ie j  o d p o w i e d z i a l n e m  mie jsu .  Zaw 
s z e  w p i e rw s z y m  s z e r e g u  wie lk ie j  i n ie  
k o ń c z ą c e j  s ię s ł u ż b y  dla  Polski .  W 
d n i a c h  walk i  i p r a c y  po ko ju .  S a m  żoł ­
n ie rz  n i e z ł o m n y  żołnie rsk ie j  s łu żby  s ta ł  
s ię w z o r e m .  W n a j s z l a c h e t n i e j s z e m ,  w 
n a j b a r d z i e j  t w ó r c z e m  i w y c h o w a w c z e m  
t e g o  s łowa z n a c z e n i u .  D l a t e g o  z rąk  
W o d z a  przyjął  s k a r b  J e g o  na jb a rd z ie j  
u k o c h a n y  — k ie r o w n ic tw o  siły zbrój-

Wodzowi Armji
Symboliczny przypadek um ieścił w 

bezpośredniem sąsiedztw ie dwie daty: 
datę imienin Zmarłego Wodza Narodu, 
na grobie którego w dniu ju trzejszym  
zapalimy znicz pośmiertnego hołdu i 
datę imienin Jego Pierwszego Żołnierza  
Generalnego Inspektora S i ł  Zbrojnych 
gen. Edwarda Rydza Śm igłego

Dzisiejszy Dostojny Solenizant jes t  
jedną z najpiękniejszych, najdumniej 
szych i najwynioślejszych postaci p o i  
skiego odrodzenia. B y ł On jednym  z 
pierwszych, który, gdy niemal cały na­
ród sp a ł letargicznie w kaj tanach i u 
drzwi dziejów s ta ł w żebraczem zgar- 
dzeniu, uw ierzył w gwiazdę Komendanta 
i od tej chwili poszed ł przez życie z 
dwiema miłościami w duszy: miłością 
Wodza i miłością O jczyzny.

Najwierniejszy z pośród wszystkich  
wiernych, którzy sprzęgli swoje młode 
losy z dziejowem przeznaczeniem  Mar­
sza łka  Piłsudskiego, Edward Rydz-Sm i­
gły, dziś naczelna postać osieroconej 
przez zgon M arszałka Józefa P iłsud­
skiego Polski, do swojej dzisiejszej roli 
jakby  predestynowany b y ł rozkazem Ko­
mendanta Piłsudskiego, pisanym w Ko­
wlu 19 września 1915 r.

„Żołnierze, na krótki czas rozstaję  
się z  wami, w wypróbowane ręce ppłk.

Rydza-Sm igłego oddaję komendę nad  
Wami, wiedząc, że otoczycie go tern 
sam em  zaufaniem i miłością, z ja ką  od 
nosiliście się do mnie..."

Upłynęło z górą lat 20. Edward 
Rydz Śm igły przebył z  żołnierzem pol­
skim  dobijającym się do wrót wol­
ności w szystką dolę i niedolę, jego  „stan 
służby" streszcza w sobie w szystkie naj- 
pyszniejsze epizody polskiej epopei o- 
rężnej, od Łowczówka poprzez Kostiuch- 
nówkę, a potem ciężkie i krwawe boje 
na polach Łotwy, której w yw alczył nie­
podległość, aż do tryum falnego wjazdu  
w bramy zdobytego Kijowa i wielkiej 
bitwy warszawskiej.

Swoją dzisiejszą rolę i znaczenie w 
Polsce, swoie „wodzostwo", przekazane  
Mu przez odchodzącego z tego świata 
M arszałka Piłsudskiego, nie jako  za ­
szczytne dostojeństwo ale jako twardy 
zakon dalszej walki o wielkość i potęgę 
Polski, gen. R ydz-Sm igły  zapracow ał 
swoją piękną rycerską młodością, har­
towną, ja k  stal, wiernością i ofiarnym  
trudem całego życia.

To też dziś widzi się On całej 
Polsce, jako  Wódz, stojący na swej wy­
żynie z  rozpostartym sztandarem i wska 
żujący Narodowi twardy szlak wiary, 
poświęcenia i miłości.

nej  N a ro d u .  D l a t e g o  s t a n ą ł  n a  cze le  
tej  s łużby ,  co  s ię  w b l a s k u  s z t a n d a r ó w  
s ł a w ą  okry t ych  c iąg le  o d b y w a .

W y p r ó b o w a n e  to  r ęce ,  co k i e r u n e k  
w s k a z u ją ,  w y p r ó b o w a n e ,  m o c n e ,  n i e z a ­
w o d n e ,  ś m i a ł o  i w ie d z ą c e .

Cóż  Mu z a n i e s i e m ,  by t rud  J e g o  
był  lżejszy,  ł a twie j s zy ,  a r e z u l t a t  s z y b ­
ki?  P o w i e d z m y  m u ,  że p r a w d ę  n a m  z 
s e r c a  dobył ,  —  g d y  mówił :

„ G d z ie k o lw ie k  zn a jd z ie  s ię  Polak,  
z aw sze  p o w i n i e n  p a m i ę t a ć  o tern,  że 
jes t  s y n e m  w ie lk i ego  n a r o d u ,  k tó r y  
m a  o d r ę b n ą  swoją  k u l t u r ę ,  sw o je  idea  
ły i swo je  p r z e z n a c z e n i e  h i s t o ry czn e ,  
g o d n e  miłośc i  w ie lk ie go  s e r c a ”. 1 p o ­
w i e d z m y ,  że to w s k a z a n i e  c o d z i e n n e m  
w i e r z e n i e m  i c z y n e m  s t w i e r d z a ć  b ę ­
dz ie m y .  I p rześ l i jmy  g łębok i  okrzyk:  
N iech  żyje!  — w k tó r y m  z a w a r t e  b ę ­
dz i e  c z u j n e ,  ż y w e  i c z y n n e  o d d a n i e  
Sp ra w ie .

Pogłosk i o wizycie gen. Rydza- 
Śm igłego w  Paryżu.

WIEDEŃ.  W e d le  n i e p o t w i e r d z o ­
nych  d o t ą d  z żad n e j  s t ron y  po gł osek ,  
d o n o s z ą  tu ta j  ze ź ródeł  angie l sk ich ,  
że gen .  Rydz-Śmigły m a  r z e k o m o  przy 
być  w na jb l iż szym  czas ie  do  P a ry ża  
c e l e m  p r z e p r o w a d z e n i a  o b r a d  z f r a n ­
cu s k i m  s z t a b e m  g e n e r a l n y m  na  t e m a  
ty  i n t e r e s u j ą c e  Obydwa sz taby .

Min. B eck  mia ł  —  w e d l e  da ls zych  
d o n i e s i e ń  z tych  s a m y c h  źróde ł  —  o- 
świadczyć,  że Po l sk a  udziel i  w p r a w d z i e  
p o m o c y  w o j s k o w e j  Franc ji ,  że j e d n a k ­
że i>działu w sa n k c j a c h  n ie  w eźm ie .

Lot prof. P iccarda do s tra to s fery  
na polsk im  balonie.

WrtRSZAWA. Prof.  P ic card ,  dwukrot  
ny zdobywca  s t ra tos fery ,  który bawi ł  
w ma ju  ub. r. w Pols ce  w związku z 
przygotowaniami  do  lotu  s t ra tos fe ryczne  
go na wysokość  30.000 mtr. ,  po d ług ich  
s t a r a n ia c h  uzyska ł  odpowiednie  f u n d u ­
sze  na  zorganizowanie  zapowiadanego  
lotu i zam ów i ł  w Wojskowych W a r s z t a ­
ta ch  Balonowych w Legjonowie  powłokę 
do  ba lonu  s t ra tos f e rycznego  z odpowled 
n ie m  ol inowaniem.

S t a r t  do  lotu s t ra to s fe rycznego  n a ­
s tąp i  w Po ls oe  zaraz  po ukończeniu  b u ­
dowy ba lonu  t. j. p r aw dopodobni e  w 
końcu  lata.

Nalot lotniczy na w ojsko  
ab isyńsk ie .

f tSMflRf l .  Włoskie  e s k a d r y  lotn i ­
cze z a t a k o w a ł y  wczora j  z g r o m a d z o n e  
w r e jo n i e  j ez io ra  Flszangi  od d z ia ły  abi 
sy ń sk ie .  Rażeni  o g n i e m  k a r a b i n ó w  m a  
s z y n o w y c h  ż o ł n i e r ze  a b i s y ń s c y  s c h r o ­
nili s ię do  p obl i s k ie go  lasu .  Lotn icy  
w łos cy  obrzuc i l i  las b o m b a m i  z a p a ln e -  
mi,  z m u s z a j ą c  a b i s y ń c z y k ó w  do  wyco 
fan ia  s ię  z p ł o n ą c e g o  lasu na  o tw ar te  
po le .  Tu p o n o w n i e  wzię to  ro zp ro szo ­
ne  oddz ia ły  A b is y ń sk ie  po d  si lny og ie ń  
k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  W e d ł u g  re 
lacji lo tn ik ów  w łosk ich  w re jon ie  j e ­
z iora A szangi  z g r o m a d z o n e  były znacz  
ne  siły a b is y ń s k ie ,  k t ó r e  zd z ie s ią tk ow a  
n e  i z d e m o r a l i z o w a n e  a t a k i e m  lotn i ­
ków, poszły ca łkowic i e  w ro zsyp ką ,

ADDIS ABEBA Wojska  a b i s y ń s k i e  
zest rzel i ły s a m o l o t  b o m b a r d u j ą c y  w ło ­
ski ,  k tó ry  zamierza ł  b o m b a r d o w a ć  mie j  
s c o w o ś ć  Q u o r a m .  Cała  za łogła  mia ła  
m i a ł a  p o n i e ś ć  śmierć .  O d  p o c z ą t k u  
w oj ny  Abisyńczycy  zestrzel i l i  p o n a d  20 
s a m o l o t ó w  włosk ich .
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Niepokój i rozczarowanie wLondynie
Rada Ligi Narodów odrzuciła warunek niemiecki.

LO N D Y N . Po w ypow iedzen iu  tra k ­
ta tu  locarneńsk iego  N iem cy już po raz 
d rug i staw ia ją  awe w arunk i, n iem oż liw e  
do p rzy jęc ia  przez F ranc ję . Na zaproszę 
nie rządu n iem ieck iego  do w zięc ia  udzia 
lu  w obradach L ig i N arodów , rząd H i­
tle ra  zg od z ił s ię  p rzysłać swych delega­
tów , ale pod w arunk iem , że L iga ro z ­
waży propozycje  n iem ieck ie  z dn ia  7 
b. m., dotyczące zabezpieczen ia  poko ju  
w Europ ie .

Twarde warunki Niemiec.
N iem cy staw ia ją  następujące wa­

run k i:
l - o  aby N iem cy by ły  rów noupraw ­

nione przy obradach i przy pow zięciu  
d ecyz ji przez Radę L ig i. 2-o N iem cy mo 
gą w ziąć u d z ia ł w obradach ty lko  w wa 
runkach, je ś li będą m ia ły  pewność, że 
zainteresowane m ocarstwa gotowe są 
na tychm iast rozpocząć rokow ania  nad 
p ropozyc jam i n lem ieck iem i.

W razie zgody na propozycję  n ie ­
m iecką, wyrażoną w te j odpow iedz i, de 
legatem  Rzeszy by łby am basador n ie ­
m ie ck i w Londyn ie , von Hoesch, a w 
charakte rze  eksperta sekundow ałby mu 
dr. Gauss, radca prawny n iem ieck iego  
M SZ., k tó ry  b ra ł udz ia ł w opracow yw a­
niu  uk ładów  locarneńskich.

O dpow iedź n iem iecka  by ła  bardzo 
żywo kom entowana w ko łach  w szystk ich  
delegacyj, a w kró tce  s ta ło  się  w iadom e, 
że w arunk i n iem ieck ie , w szczególności 
d ru g i ich  punkt, by ły  p rzy ję te  negatyw ­
nie przez delegację  francuską.

Francja chce opuścić konferencję.
LO N D Y N . W arunki, zaw arte  w odpo­

w iedz i n ie m ie ck ie j, w yw o ła ły  bardzo ży ­
wą reakcję  ze s trony m in . F land ina.

O św iadczy ł on, na zapytanie  d z ie n ­
n ika rzy, że w iązanie  dyskus ji nad po­
gw a łcen iem  przez Rzeszę um ów locar- 
neńskich  z dyskusją nad p ropozycjam i 
N ie m ie c  jes t n ie  do p rzy jęc ia .

.P rz y b y łe m  do Londynu, aby dop ro ­
w adzić do s tw ie rdzen ia  pogw ałcen ia  
przez N iem cy trak ta tó w , a n ie  d la  roko ­
wań z n iem i. Jeś li m ia łob y  się stać in a ­
cze j, będę w o la ł w ró c ić  do Paryża, a 
je ś li trzeba  —  opuścić naw et L ig ę  N a­
rodów , p o d k re ś lił p, F la n d in ” .

Podobnie, ja k  delegat F ranc ji, zarea­
g o w a li rów n ież pp. L itw in o w  i T ltu le scu , 
k tó rzy  m ają w yw ie rać nacisk na F la n d i­
na, aby n ie  ustępow a ł ze swego stano­
w iska.

W śród dz ienn ikarzy francusk ich , k tó ­
rzy przybył) do Londynu oraz w śród d y ­
p lom atów  F ra n c ji i M a łe j E n ten ty  pa­
nu je  duże zdenerw ow anie  i p rzygnęb ie ­
n ie  spowodu niezdecydowanego s tano ­
w iska L ig i wobec N iem iec.

Dają się s łyszeć g łosy, że delegacja 
francuska pow inna .trzasnąć  d rzw iam i 
i skończyć tę  kom ed jęM.

Pozwala to przypuszać, że Francja 
jest Taczej skłonna opuścić Ligę, niż 
się zgodzić na ustępstwa.

Odrzucony warunek niemiecki.
LO N D Y N  W odpow iedz i na dwa w a ­

run k i, od p rzy jęc ia  k tó rych  rząd n ie ­
m ie ck i u za leżn ił w n iedz ie lę  w ysłan ie  
swej rep re zen ta c ji do Londynu, Rada 
L ig i N arodów  pow zię ła  w pon iedz ia łek  
w ieczó r następujące decyzje: in te rp re to ­
wane w w iększości kó ł tu te jszych , jako 
odrzucen ie  żądań n ie m ie ck ich :

1) Je że li N iem cy przyślą swoją re-
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D ram at poszukiwaczy złota 
w Tajdze Syberyjskiej- 

Fanatyzm! Zbrodnia! Poświęcenie! Miłość,
na tle  przepięknych, lecz ta jem ni­
czych i próżnych dziewiczych 
lasów syberyjskich

Nad program-'
WESOŁY BIEGUN

cały w kolorach naturalnych —
2 aktowa komedja oraz Aktualności Foxa _ _
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prezentację  na bieżącą sesję, to będzie 
ona uczestn iczyć w obradach na rów ne j 
s top ie  z innem i państwam i, podobnie  
jednak, jak rep rezen tan tom  pozosta łych  
cz te rech  sygnatarjuszy Locarna (Francja, 
W . B rytan ja , Be lgja  i W łochy), N iem com  
nie będzie  p rzys ług iw a ło  prawo g łoso ­
wania,

2 ) Co się  tyczy drug iego  w arunku, 
postaw ionego przez N iem cy, to  Rada 
L ig i N arodów  uznała się za n iekom pe­
tentną  by m óc w te j spraw ie zab ierać 
głos.

B E R LIN . O drzucen ie  przez Radę 
L ig i n ie m ie ck ich  w arunków , s ta ra jących  
się stw orzyć ju n c tim  m iędzy k rok iem  
Rzeszy w N ad ren ji, a p ropozyc jam i po-

ko jow em l, oznacza dla B erlina  fa k tycz ­
nie zerw anie  kon tak tu  z Londynem  

M ów i się o tern zupe łn ie  o tw arc ie  
w B e rlin ie , zaznaczając jednak, że cała 
nadzie ja  leży w tern, że Londyn nie 
dopuści do zerwania w sze lk ich  n ic i. W 
każdym  razie  w B e rlin ie  n ie  w idz i się 
narazie  d rog i, jaką m óg łby wybrać Lon ­
dyn, aby ra tow ać szanse rozm ów  z N iem  
cam i Paryż chce się odegrać w zupe ł 
ności, tw ie rdzą  w B e rlin ie  i wyzyskuje 
w szelk ie  sposobności, aby s tw orzyć przy 
m ie rze  wojskowe z Londynem , czy li do 
p row adzić  do tego, co nie udało mu 
się dokonać od r. 1919 a te j e w en tua l­
ności B e rlin  sta le  obaw ia ł się na jba r­
dz ie j.

Wielki proces
socjalistów w Wiedniu.

W IE D E Ń . W czo ra j rozpoczą ł się  w 
W ie d n iu  n a jw ię kszy  w czasach p o w o ­
je n n y c h  p roces o zd radę  s ta nu . Na 
ła w ie  o ska rżon ych  zasiada 30 s o c ja li­
s tów , k tó rz y  u s iło w a li w zno w ić  d z ia ła l­
ność rozw iązanych  o rg a n iza c ji p a r ty j­
nych  oraz p rz y g o to w a li, jak  tw ie rd z i 
a k t oskarżen ia , zam ach s tanu , m a jący  
na ce lu  o b a le n ie  obecnego  rządu i 
w p row a dze n ie  d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu . 
G łó w n y m i o ska rżo n ym i są: b. re d a k ­
to r  w ie d e ń s k ie j „ f l r b e itz e i tu n g "  Karo i 
H ans S a ile r i d z ia łaczka  so c ja lis tyczn a  
M arja  E m bart. P ozosta li oskarżen i re ­
k ru tu ją  się z p o m ię d zy  a d w o k a tó w , l i ­
te ra tó w , b. sekre ta rzy  p a rty jn y c h , s tu ­
d e n tó w  i ro b o tn ik ó w . W ie lu  u c z e s tn i­
kó w  sp isku  zb ie g ło  zagran icę .

Sensacyjny nroces trucicielski w Sosnowcu.
Inżynier pod zarzutem otrucia żony i dwojga dzieci.

S O S N O W IE C . W tu te jszym  sądzie 
okręgow ym , p rzy n iebyw a łem  za in te re ­
sowaniu, rozpoczą ł się w czora j proces 
inż . Paw ła G rzeszo lskiego, oskarżonego 
o o tru c ie  żony i dwojga d z ie c i.

Proces jes t jednym  z na jba rdz ie j za 
w iłych  i n iesam ow itych  procesów poszła 
kow ych doby os ta tn ie j

W ejśc ie  na salę rozpraw  jest ściś le  
kon tro low ane  przez woźnych. W puszcza 
ne są jedyn ie  te  osoby, k tó re  posiadają 
b ile t w ejścia  i ponadto w y leg itym u ją  się  
dowodem  osobistym .

Loża prasowa jest p rzepe łn iona dzień 
n ika rzam i.

Po rozpoczęciu  rozpraw y okazało się, 
że nie p rzyby li w ezw ani przez sąd b ie ­
g li p ro f. O lb rych t z Krakowa i p ro f. G rzy 
w o-D ąbrow ski.

D r. O lb rych t nades ła ł do sądu lis t, 
prosząc o zw o ln ien ie  go z fu n kc ji b ieg le  
go, ponieważ będąc p ro fesorem  U n iw e r­
syte tu  Jag ie llońskiegó I k ie row n ik ie m  Za 
k ład u  m edycyny sądowej n ie  może w y­
dalać się z K rakow a.

O brońca sp rzec iw ia  się uw zg lędnie­
n iu  prośby pro f. O lb rych ta  s tw ie rdza jąc , 
że obecność jego jes t konieczną, bow iem  
na jego tw ie rdzen iach  oparte  zosta ło  ca 
łe  oskarżenie p rzec iw ko  inż. G rzeszo l- 
skiem u.

Sąd po naradzie  uznaje n ieobecność 
p ro f. O lb rych ta  i p ro f. G rzyw o D ąb row ­
skiego za uspraw ied liw ioną .

S ko le i try b u n a ł p rzys tą p ił do bada­
nia genera ljów  oskarżonego, a następnie 
do odczytania  aktu oskarżenia, co za ję ­
ło  n iem a l ca ły  dzień.

G rzeszo lsk l do w iny nie przyznaje
się.

Akt oskarżenia.
41 -le tn i P aw eł G rzeszo lski, wyższy 

u rzędn ik  sosnow ieckie j fa b ryk i ru r, os­
karżony jes t o w yra finow ane zam ordowa 
n ie  dwojga sw oich  d z ie c i, k tó re  m ia ł o 
tru ć  przy pom ocy s o li ta lu , c iężkiego 
m eta lu  tru jącego . Pozatem  oskarżony 
on jes t o o tru c ie  przez n ieostrożność 
swej s łużącej.

Początek te j n iezw yk le  z a w iłe j spra 
wy da ły  p lo tk i, a konkre tny bieg nadano 
je j po ana liz ie  w nę trznośc i ekshum ow a­
nych  zw łok.

W ta jem n iczych  oko licznośc iach  zm ar 
ła  rów n ież żona G rzeszolskiego, lecz co 
do n ie na tu ra lne j śm ie rc i te j o s ta tn ie j 
n ie  zebrano żadnych dow odów  ani po ­
szlak.

Młodziutka przyjaciółka.
O bszerny akt oskarżenia oc ie ra  się 

na poszlakach w stosunku do G rze szo l­
skiego 1 na dw óch  zasadniczych momen 
tach: w zbrodn i za in teresow any by ł ty l­
ko G rzeszo lsk i i by ł on cz łow iek ie m  
zdo lnym  do dokonania takiego czyhu.

G rzeszo lsk i jeszcze za życia swej żo 
ny naw iąza ł przyjaźń z m łodą sem inarzy 
s tką S taw lc ińską . Na p rzeszkodzie  sta ła  
żona, a gdy ta zm arła, s tanę ły  na p rze ­
szkodzie doros łe  dz iec i, b liź n ia k i: 16-le t 
n i Jerzy i 16-le tn ia  Lucyna To m ia ło  
na jp ie rw  rozw iać  ca łko w ic ie  uczucia  o j­
cowskie  do d z ie c i, a następnie pchnąć 
do n a jba rdz ie j potw orne j i w yra finow a­
nej zb rodn i.

Truciciel?
G łów nem  opa rc iem  oskarżen ia  by ły

orzeczen ia  p rc f. O lb rych ta  (g łośnego z 
procesu G orgonow e j), k tó ry  ponad wszel 
ką w ą tp liw ość  u s ta lił, że dz iec i Grzeszol 
skiego nie zm arły  śm ie rc ią  natura lną 
w skutek zapalenia opon m ózgowych, jak 
to  p ie rw o tn ie  przypuszczano, lecz zosta 
ły  o tru te  ta lem , k tó ry  w yw o ła ł owo 
schorzenie.

Sprawa w yw oła ła  n ies łychane za in te  
resowanie w sferach praw niczych i le ­
ka rsk ich  całego kra ju , gdyż ostateczne 
o rzeczenie  ekspertów  m ieć będzie d la 
sprawy decydujące znaczenie. Na rozpra 
wę wezwano 9 b ieg łych  lekarzy 1 chem i 
ków  z p ro f. O lb rych tem  na czele, p ro f. 
G rzywo S ied leck im  z W arszawy, p ro f. 
S ch illin g  S lęg ie lew iczem  z W ilna, na j* 
w iukszym  znawcą ta lu.

Dwie twarze oskarżonego.
O p in je  i dane, grupu jące  się doko ła  

osoby Grzeszolskiego są jakna jba rdc ie j 
rozb ieżne. W o św ie tlen iu  licznych  jego 
znajom ych i p rzy jac ió ł jest to cz łow iek  
w yb itn ie  in te ligen tny , w osob istem  z e t­
kn ięc iu  m iły  i u jm ujący I w yw iera  ją k ­
ną j le psze w rażen ie.

Z upe łn ie  w innem  św ie tle  przedsta­
w ia go akt oskarżenia. W ed ług  oskarże­
n ia sposób dotychczasowego zachowania 
się w skazyw ał n ie ty lko  na jego dużą 
in te lig e n c ję , ale rów nież na skry ty  cha­
ra k te r

Ś ledztw o zebra ło  m a te rja ł, w św ie tle  
k tórego osobowość oskarżonego została 
w szechstronn ie  o dzw ie rc ied lona .

W b ru ljo n ie  pod nazwą aSystem  Tay 
lo ra "  znaleziono szereg zapisków , trak tu  
jących  o ch e m ji i dow odzących roz leg łe  
go za in te resow ania  się tą dz iedz iną  na ­
uk i przez oskarżonego.

W śród tych  no ta tek w ładze zw ró c iły  
uwagę na reakcje  chem ifczne krw ią , 
przy k tó rych  dokonyw an iu  oskerżony 
m ia ł na ce lu  o trzym anie  żelazo cyanku- 
potasu.

Zna leziono rów nież u G rzeszolskiego 
ks iążk i, trak tu jące  o s łużb ie  ś ledczej i 
m edycynie  sądowej p ro f. W achholza. 
Fakt za in te resow ania  aię G rzeszo lskiego 
m edycyną sądową i nauką ch e m ji powią 
za ło  ś ledztw o  o oskarżen ie  z w ypadkam i 
zaszłem i w rodz in ie  G rzeszo lskiego.

M usim y dla ch a rak te rys tyk i oskarżo­
nego zaznaczyć, że G rzeszo lsk i w cza ­
sie ś ledztw a w ystąp ien iam i sw o jem i spo 
w odow a ł w szczęcie p rzec iw ko  n iem u 11
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P R E M J E R A H !
Najpikantniejszego film u  tego sezonu

Mężowie do wyboru
3 g w ia z d y  Joan Crawford

 -  .■ Clark Gable
"" Robert Montgomery

NAD PROGRAM: Najnowsze aktua l­
ności z całego świata. — — — —
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CODZIENNIE poranki o g. 3.30 p. p 
f ilm u  polskiego

m Pan Twardowski
1® Ceny porankowe: 54 gr. i 80 g r w
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spraw za obrazę sądu i w ładz śledczych.
W ozora j doręczono mu do w ięz ien ia  

zaw iadom ien ie , że 9 z tych  spraw  zosta 
ło  um orzonych na zasadzie am nestji 
Równocześnie o trzym a ł G rzeszo lsk i za­
w iadom ien ie  o um orzen ie  p rzec iw ko  n ie  
mu dochodzenia o usiłowane zabó jstw o 
teścia , do któ rego swego Czasu s trz e la ł.

X
W dn iu  dz is ie jszym  sąd p rzys tą p ił do 

badania św iadków . Jako pierwsza sta je  
przed sądem św iadek Czabajówna, k tó ­
ra po spożyciu  pokarm u, przeznaczone 
go dla d z ie c i G rzeszolskiego, c iężko  za 
chorow a ła . Św iadek opisu je  pożycie  d o ­
m owe G rzeszo lsk ich , św iadczące b. n ie ­
poch lebn ie  o G rzeszo lsk im , poczem 
m ów i obszern ie  o wypadku, jak iem u  u le  
g ła .

Szczegó łow e sprawozdanie  z d z is ie j­
szej rozpraw y podam y w num erze  ju ­
trze jszym .

Ujemne saldo obrotu 
z Niemcami.

W flR S Z rtW B . W czora j rozpoczę ła  
się  w  M in . P rzem . i H a n d lu  zw yk ła  
m ie s ię czn a  narada k o m is y j rządow ych  
k o n tro li o b ro tu  p o lsko  • n ie m ie c k ie g o , 
k tó ra  m a u s ta lić  m . in . k o n ty n g e n t 
w yw ozu  p o lsk ieg o  do N ie m ie c  na k w ie  
c ień  br.

W yw ó z nasz do  N ie m ie c  w lu ty m  
b, r. w y n ió s ł 9.450.000 zł. podczas gdy 
p rzyw óz z N ie m ie c  o s ią g n ą ł w ty m  
sam ym  m ie s iącu  kw o tę  11.523.000 zł.

Marsz. Petain na czele ponad- 
partyjnego gabinetu?

P flR Y Z  K a tego ryczna  odp ow ied ź  
m in is tra  F la n d in a  na notę  n ie m ie c k ą  
sp o tka ła  się z a p rob a tą  ca łe j f ra n c u ­
s k ie j o p in ji.

Z anos i się we F ra n c ji na w ażne w y  
p ad k i p o lity czn e  w d n ia ch  n a jb liższych . 
O b ecn ie  idz ie  b o w ie m  o z m o b iliz o w a  
n ie  w szys tk ich  s tro n n ic tw  d la  ce ló w  
p o lity k i rzą d o w e j w obec N ie m ie c .

J e ż e li p rem . S a rra u t n ie  zaaprobu  
je  ta k ie g o  s ta no w iska , to  u tw o rz o n y  
będz ie  z in ic ja ty w y  p re zyde n ta  re p u b li 
k i g a b in e t p o n a d p a rty jn y  na cze le  k tó  
rego  s ta n ie  m arsz. P e ta in .

Ekskról Alfons z małźeńskiemi 
projektami w Anglji.

PARYŻ. — B k ró l h iszpański A lfons  
X I I I  ty  w y jecha ł z Rzymu i od paru dn i 
bawi w na jśc iś le jszem  in co g n ito  w L o n ­
dyn ie .

W pewnych ko łach  łączą tę  w izy tę  
A ifonsa X III  nad Tam izą z m ałżeńskie  
m i p ro jek tam i kró la  Edwarda V I I I  go

B. k ró l H iszpan ji m a, jak  w iadom o, 
jeszcze na w ydan iu  jedną córkę, 24 le t ­
nią in fan tkę  M arję  K rystynę.

Skazani za zdradę stanu.
STR YJ. Po trz y ty g o d n io w e j ro z p ra ­

w ie  przed są de m  p rz y s ię g ły c h  zapadł 
w y ro k  w p rocesie  Iw ana  P ankow a  i 25 
tow arzyszy , o ska rżon ych  o zdradę g łó ­
w ną , d w u k ro tn e  za b ó js tw o  i szereg in ­
nych  p rzes tęps tw . W  w y n ik u  ro z p ra w y  
p oszczegó ln i o ska rżen i skazan i zosta li 
na k a ry  od 10 la t do  6 m ie s ięcy  w ię ­
z ien ia . W  cz a s ie f ro zp ra w y  p rze s łu ­
chano  o k o ło  300 św ia d kó w .
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Rząd zgłosi poprawkę do projektu ustawy
o ubo ju  ry tua lnym .

Żydzi będą mogli jeść mięso z bydła bitego rytualnie.
WARSZAWA. Ostatni punkt porząd­

ku obrad dzisiejszego posiedzenia Sej­
mu stanowi poselski projekt ustawy o za 
kazie uboju rytualnego.

Z uwagi na okoliczności towarzyszą­
ce zgłoszeniu odnośnego wniosku przez 
posłankę Prystorową, oraz z uwagi na przy 
jęcie przez komisję administracyjną te­
go wniosku w brzmieniu niemal niezmie 
nionem, obrady dzisiejsze budzą żywe 
i powszechne zainteresowanie.

Dotychczasowa neutralna postawa 
Rządu wobec projektu uległa zmianie 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu min. 
Poniatowski zgłosi imieniem Rządu po­

prawkę do projektu.
Poprawka ta łagodzi ostrze postano­

wień projektu w tym sensie, ie  ustawa 
ma upoważnić ministrów: rolnictwa, o-
światy i spraw wewnętrznych do wyda­
nia zarządzeń, któreby ludności żydow­
skiej zapewniły nadal spożywanie mięsa 
bydła bitego w sposób rytualny.

Inne postanowienie poprawki rządo­
wej upoważnia ministra przemysłu i han 
dlu w porozumieniu z min rolnictwa do 
zarządzeń, które mają unormować obrót 
mięsem z uwagi na różnorodność jego 
przeznaczenia, na spożycie przez lud 
ność żydowską i chrześcijańską.

Przemysł włókienniczy już czynny.
ŁÓDŹ. Po podpisaniu protokulu l i ­

kwidacyjnego w dniu wczorajszym cały 
przemysł włókienniczy Łodzi został od 
rana uruchomiony.

Wyjątek stanowi przemysł niezrzeszo 
ny, obejmujący około 100 mniejszych fa­
bryk, który uznany został za nieprzyj- 
mująCy umowy i wobec tego strajk w 
tych fabrykach był w dalszym ciągu 
kontynuowany.

Strajk w tych zakładach obejmował 
około 3,000 robotników.

Pozatem nie były czynne zakłady 
Widzewskiej Manufaktury, ale tylko na- 
skutek strajku pracowników oddziału 
elektrycznego i niemożności uruchomie­
nia motorów.

W PabjaniCaćh były nieczynne zakła 
dy średnie i mniejsze, gdyż obywały się 
w ciągu dnia konferencje dla ustalenia 
warunków lokalnych, podobnie, jak w 
Ozorkowle, prowadzone były rokowania 
na temat ustalenia miejscowych warun­
ków pracy i plac.

Cuda m edycyny
Wskrzeszenie zmarłego człowieka

MOSKWA. Poraź trzeci już udało 
się wskrzesić w Rosji sowieckiej zmar­
łego człowieka. Tym razem przywróco­
no do życia robotnika elektrowni w Ty- 
flisie, który został śmiertelnie porażony 
prądem o wysokiem napięciu.

Robotnika przewieziono do szpitala, 
gdzie kilku lekarzy ustaliło z całą pew­
nością, że robotnik jest już nieżywy. — 
Wówczas zajął się nim jeden z uczniów 
moskiewskiego uczonego Smirnowa. Za

rządził ón bezpośrednią elektryzację 
serca, które już wcale nie biło, a jedno 
cześnie przy pomocy sztucznego serca 
pobudził obieg krwi. Po upływie 15 tu 
minut krew zaczęła prawie normalnie 
krążyć, a po pół godzinie chory otworzył 
oczy. Sztuczne serce, oczywiście, usu­
nięto.

Zdaniem lekarzy operacja udała się 
znakomicie i zmartwychwstały robotnik 
czuje się dobrze.

Lamachy antyfaszystowskie na morzu Czerwonem
E k sp lo z ja  i p o ż a r  — d w a  o k rę ty  za to n ę ły .

SUEZ. W ciągu jednego dnia zda- 
zyły się dwie wielkie katastrofy okrę- 
owe na morzu Czerwonem:

Na parowcu włoskim „Marchigiano” 
tastąpiła eksplozja w składzie paliwa, 
kapitan i wszyscy oficerowie statku po- 
tieśli śmierć. Kilkudziesięciu rannych 
narynarzy, uratowanych przez angielski 
>kręt ratowniczy przewieziono do Port- 
Said.

Niemal równocześnie zatonął grecki 
ransportowiec „Styliania" płynący do 
^tassauy z wielkim ładunkiem nafty. Na 
itatku wybuchł pożar. Załoga zaledwie 
tdążyła opuścić płonący okręt. Urato-

Nowe chorągwie pułków armji 
niemieckiej.

BERLIN. We wszystkich garnizonach 
niemieckich obchodzono wczoraj pierw- 
szq rocznicę przywrócenia powszechnego 
obowiązku służby wojskowej.

Kanclerz H itle r wydał następującą o- 
dezwę do wojska:

„W dzisiejszą pierwszą rocznicę od­
rodzenia niemieckiej siły zbrojnej nada­
ję armji nowe chorągwie pułkowe. Peł­
nemu chwały rozwojowi dawnej armji 
położyły kres wydarzenia 1918 r. Bojo­
wy, na przestrzeni stuleci wypróbowany 
duch żołnierski, może być w oczach na 
rodowej niedoli przytłumiony — ale n i­
gdy nie może zostać zwyciężony. Nowe 
chorągwie niechaj będą tego symbolem".

Tragiczna śmierć ex-małłonka 
Roli Negri.

NOWY JORK W miejscowości Del­
ray Beach na Florydzie został śm ier­
telnie ranny podczas gry w polo głoś­
ny swego czasu Sergjusz Mdivani, któ 
ry v/ roku 1927 poślubił Połę Negri, 
rozwiódł się z nią w r. 1931 ożenił 
się że śpiewaczką Mac Cormic, roz­
w iódł się w r. 1933 i ożenił się z wdo 
wą po swym bracie Aleksym Luizą 
van Alen. Sergjusz. Mdivani zmarł w 
10 m inut po wypadku. Przyczyną śmier 
ci był upadek z konia i cios kopyta w 
głowę. Brat Sergjusza Mdivaniego, A-

ANT YM AG N  ETYCZNY

W kilku wierszach.
— Jak się dow iadujemy, dymisja 

w icem inistra  oświaty, ks. Żongołłowi- 
cza została przyjęta.

— Krwawe zajścia, których terenem 
stała się po zwycięstwie wyborczem le 
w icy Hiszpan ja, nie ustają. Wczoraj 
w całem szeregu miejscowości doszło 
do krwawych starć. Jest k ilku  zabitych.

— W pobliżu Sinaja w Rum unji la ­
wina zaskoczyła 9 turystów. 4 zdołano 
uratować.Zwłoki pozostałych wydobyto 
po kilkugodzinnych poszukiwaniach.

— Burza, jaka nawiedziła okolicę 
Buenos Aires, a szczególnio miasto 
Chillar, pochłonęła 9 ofiar ludzkich. 50 
osób odniosło rany. W mieście niema 
ani jednego całego domu, a w iele do­
mów uległo całkowitemu zburzeniu.

— Wczoraj rozpoczęły się wykłady 
na politechnice warszawskiej i w wyż­
szej szkole handlowej. W uczelniach 
tych panuje całkowity spokój Studen­
ci przystąpili do normalnych zajęć.

— Konferencja czterech państw lo- 
carneńskich odroczyła s<ię onegdaj pod 
form alnym  pretekstem, że Rada Ligi 
winna przedewszystkiem stwierdzić fakt 
pogwałcenia Locarna przez Niemcy, 
co zresztą nie nasuwa żadnych wątpli 
wości.

wał ją statek japoński „Fusijama” .
Fakt eksplozji na parowcu „Marchi- 

glano" łączony jest z faklem pożaru 
„S ty lian i" pogłoską o tajemniczych za­
machach przeciwfaszyst'jwskich.

Rozbitkowie ze statku włoskiego 
„Marchigiano” , na którym nastąpił wy­
buch na morzu Czerwonem, oświadcza­
ją, że eksplozja nastąpiła na skutek ulat 
niania się gazów z rezerwuaru nafty. — 
Spośród 9 ciu uratowanych, 4 ch jest 
bardzo ciężko rannych. Nadzieja na u- 
trzymanie Ich przy życiu jest bardzo 
słaba.

leksy zginął w r. ub. w Hiszpanji w 
katastrofie samochodowej.

Okręt miljonerów.
SINGAPOORE. Zawinął do Singa 

poore okręt „Empress of B rita in ” , wy­
najęty przez 30 m iljonerów i m iljone- 
rek amerykańskich, celem odbycia po­
dróży naokoło świata.

Na pokładzie m. in. znajdują się: 
Harvey S. Firestone, księżna Engały- 
czew, zwana „kró low ą srebra” i wielu 
innych.

Koszt przejazdu jednej osoby doo­
koła świata na tym okręcie wynosi do 
30 000 zł.

Śmiertelne strzały adwokata 
w sądzie.

SZTOKHOLM. W miejscowości Ny- 
koeping, położonej w pobliżu Sztokhol 
mu, doszło w miejscowym sądzie do 
krwawego zajścia. Jeden z adwokatów 
któremu odm ówiono prawa występo­
wania w miejscowym sądzie, wtargnął 
na salę sądową i dał z trzymanych w 
obu rękach rewolwerów 12 strzałów w 
kierunku członków trybunału. Prokura 
tor i przesłuchiwany jako świadek ro­
botnik, zostali zabici na m iejscu, k ilku  
członków trybunału odniosło rany. Ad 
wokat po oddaniu strzałów, popełnił 
samobójstwo.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Środa 18 marca Cyrylla B., Jer. D. K. 
*/*ciHÓa fłońca o g. 5,46. ZacJiód o g. 17.43.

Nocne dyżu ry  a p ts i.
W  nocy z w torku na środę: I  A leja, 

W ieluńska.
W  nocy z środy na czwartek: Stary  

Rynek, Siedm iu Kamienic.

Wodzowi — żołnierskie życze­
nia. W ramach żołnierskich audycyj 
nadana zostanie dziś o godz. 19 ej zbio 
rowa audycja żołnierska, zorganioowana 
przez Wojskowy Instytut Naukowo-Oświa 
towy M S. Wojsk, przy współudziale wy­
działu literackniego t .  R.

Audycja ta stanowić będzie życzenia 
imieninowe, złożone przez wszystkie ro­
dzaje broni Generalnemu Inspektorowi 
S ił Zbrojnych gen. dyw. Edwardowi Smi 
głemu Rydzowi.

Nabożeństwa w miejscowych sy 
nagogach w dniu 19 marca. Dnia 
19 bm. o godzinie 10-ej rano odpra­
wione zostanie w Nowej Synagodze 
przy ul. Wilsona nr 16 nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

O tej samej godzinie odprawione 
zostanie nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Marszałka w Starej Synagodze 
przy ul. Prostej.

Z Izby Przemysłowo-Handlowej.
W związku z objęciem przez dotych­
czasowego dyrektora Izby Przemysło­
wo-Handlowej w Sosnowcu, p. Ryszar­
da D ittricha stanowiska dyrektora de 
partamentu Ogólnego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, p. o. dyrektora 
Izby został z dniem 16 marca J936 ro­
ku w icedyrektor Izby, mgr. Kazimierz 
Gadomski.

Walne zebranie T-wa Popiera­
nia Bud. Publ. Szkół Powszechnych
Zgodnie z § 31 Statutu T-wa P.B.S.P. 
K om ite t Obwodowy Towarzystwa w Czę 
stoohowie, zwołuje na niedzielę 22 mar 
ca 1936 r. do Częstochowy zwyczajne 
ogólne zgromadzenie delegatów Kół 
T-wa (po jednym delegacie z każdego 
Koła) z następującym porządkiem dzień 
nym:

1) zagajenie, 2) wybór prezydjum 
zgromadzenia, 3) roczne sprawozdanie 
zarządu Kom itetu  obwodowego z dzia­
łalności oraz ze stanu organizacyjnego 
i finansowego Kom tetu obwodowego, 
4) plan praoy na rok następny, 5) dy­
skusja nad spiawozdaniem i planem 
pracy, 6) zatwierdzenie wniosków, 
przedstawionych przez zarząd lub po­

szczególnych delegatów, o ile wnioski 
te byłyby zamieszczone w porządku 
obrad.

Ze Związku Pań Domu W środę
0 godz. 17 w lokalu Związku ul. K iliń ­
skiego 13 p. Grąbczewska wygłosi rafa- 
rat p. t. „Nasze prawa i obowiązki wo­
bec służby domowej” .

Pięciogodzinny kurs obrony przeciw­
lotniczo gazowej odbędzie się w lokalu 
związku, ul. Kilińskiego 13, w środę 18 
brn. od godz. 19 do 21 i w piątek 29 
bm od godz. 18 do 21.J

Nowy Zarząd Komitetu Rodzi­
cielskiego przy Publicznych Szkołach 
Dokształcających Zawodowych Na 1, 2
1 3 w Częstochowie ukonstytuował się 
w dniu 15 bm. następującego: prezes p. 
Antoni Głębocki, wiceprezes p. Antoni 
Pudło, sekretarz p. Feliks Szczęsny, 
skarbnik p Felicja Tyresows, gospodarz 
p. Franciszek Stawiarski i członkowie 
zarządu pp. Józefa Chrząstkowa i A lek­
sander Dyner.

Nowoobrany zarząd Kom. Rodz. skła 
da na tej drodze ustępującemu zerządo 
wi podziękowanie za dotychczasową 
pracę.

Do komisji rewizyjnej na rok 1936 37 
zostali powołani: przewodniczący p. sę­
dzia Zygmunt Kossowski, członkowie: 
pp. Ignacy Bojanek i Ignacy Łyszczarz.

Szczęśliwa kolektura S. H a ftk i 
I S. Borzykowskiego. Wczoraj, w dru 
gim dniu ciągnienia 34 Loterji Klaso­
wej w stale faworyzowanej przez szczę­
ście kolekturze S. H aftk i i S. Borzykow 
skiego (A leja 1) na los Nr. 90593 pad­
ła wygrana 10 tys. zł.

Szczęśliwy los znajdował się w po­
siadaniu k ilku osób, dla których wygra 
na ma duże znaczenie. Np., jedna z 
nich dzięki wygranej zyskała możność 
ukończenia rozpoczętych studjów za­
wodowych.

Makabryczne odkrycie
n a  c m en ta rzu  w ie js k im . 
Psy wykopały zwłoki dziecka.

W dniu wczorajszym na cmentarzu 
parafjalnym we wsi Złochowice (gm. O- 
pafów) dokonano koszmarnego odkrycia. 
Oto przypadkowi przechodnie znaleźli 
na jednej z bocznych ścieżyn koło cmen­
tarza części zwłok noworodka — głowę 
i prawą rękę.

Wszystko przemawia za tern, że by­
ły to szczątki ciała dziecka, które nie­
proszone przyszło na świat, zmarło w 
niewyjaśnionych okolicznościach i w to 
jemnicy przed ludźmi zakopane zostało 
na cmentarzu pod niegłęboką warstwą 
ziemi.

Zgłodniałe psy wiejskie zwęszyły ła ­
twą zdobycz, odkopały cieniutką war­
stwę ziemi, część ciała nieszczęśliwego 
dziecka pożarły, resztę zaś por.uciły.

Pod wpływem alkoholu. W dniu 
wczorajszym na wokandzie sądu okręgo 
wego znalazła się sprawa niejakiego 
Adama Szkopa, oskarżonego o to, że w 
w dniu 17 sierpnia 1935 r. zja v lł się w 
mieszkaniu Władysława Janasiaks przy 
ulicy Złotej na Zawodziu i zażądał z 
początku jedzenia, a gdy Janaslak po 
częstował go chlebem czegoś do picia.

Janasink podał mu kubek wody. Wów 
czas jednak oskarżony zawełał podnie­
sionym głosem:

„T u  nie o wodę chodzi, daj ml wód 
k il” .

„W ódki nie mam” — krótko odparł 
właściciel mieszkania.

„No to daj na pół bute lki” .
Spotkawszy się jednak z odmową, 

z krzykiem opuścił mieszkanie, zapowie 
dając Janasiakowi:

„Ja cię ciężko zbiję, choćbym sam 
m iał umrzeć” .

Rozprawie przewodniczył sędzia Chra 
powieki, oskarżonego bronił z urzędu 
mec. H. Kon.

Sąd po krótkim przewodzie przychy­
l i ł  się do wywodów obrońcy i biorąc 
pod uwagę, że oskarżony działał w 
stanie nietrzeźwym, wymierzył mu ła ­
godną karę 1 miesiąca a esztu z zawie­
szeniem wykonania kary na pzeciąg lat 
kilku.
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Domy nie będą dekorowane w 
Czwartek. Sta ros t w o grodzkie  podoje 
do  wiadomośc i ,  że w dniu  19 b.m ż a d ­
ne  deko rowan ie  gm achó w  urzędów  pań­
s twowych,  samorz ądow ych  i p rywatnvch 
nie jes t  przewidz iane,  w obec  czego  fla­
gi w dniu tym nie powinny być w y­
wieszane .

Wezwanie na zbiórkę. Zarząd
Bezpartyjnego Stowarzyszenia b W ięź­
niów Politycznych Oddział w C zęsto­
chow ie zarządza zbiórkę wszystkich  
członków na dzień 18-ty b. m. o godz.  
18.30 w lokalu Stowarzyszenia przy ul. 
Najśw. Narji Panny 22.

Wprowadzenie letniej pory han­
dlu w sklepach owocowych. M in i­
s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w y d a ło  
p r z y p o m n i e n i a  w s p r a w i e  z m i a n y  g o ­
dzin h a n d l u  w częśc i  s k l e p ó w  ga łąz i  
s p o ż y w c z e j .  P o c z ą w s z y  od  d n i a  1 go 
k w ie tn ia  b.r.  w p r o w a d z o n a  b ą d z ie  let ­
n ia  p o ra  z a m y k a n i a  s k le pów ,  h a n d l u ­
ją cy ch  o w o c a m i  i n a p o j a m i  c h ł o d z ą c e -  
m i .  O d  pr zy sz łego  m i e s i ą c a  d o  k o ń c a  
w rześn ia  br.  d o z w o l o n e m  bę dz ie  z a m y  
k a n i e  s k l e p ó w  tej  ka t eg o r j i  o  g od z in ie  
23 ej, a nie j a k  d o t ą d  o g o d z .  21 ej. 
R ó w n o c z e ś n i e  zw r ó c o n a  b ę d z i e  u w a g a  
na  to ,  by p r z e d ł u ż e n i e  go dz in  h a n d l u  
w o w o c a r n i a c h  n i e  b y ło  n a d u ż y w a n e  
dla s p r z e d a ż y  i n n e g o  r o d z a j u  a r ty k u  
łów s p o ż y w c z y c h ,  j a k  p ie czyw a  i t.p.

O zapewnienie spokoju w czasie 
wcielania rekrutów do pułków. Ze
względu na to, że w ciągu nadchodzą  
cego  tygodnia odbędzie  s ię  wcielanie do 
pułków poborowych rocznika 1914 1 ro­
czników starszych, które powołano do  
czynnej służby wojskowej w wiosennym  
turnusie, w ładze bezpieczeństw a wydały  
szereg zarządzeń, które mają na celu  
uniknięcie cżęs to  powtarzających s ię  a- 
wantur rekruckich na targowiskach, jak 
również na dworcach kolejowych. Przy 
kierowaniu transportów rekrutów usta­
wione będą wzm ocnione posterunki żan- 
darmerji.

Znaczne ulgi kolejowe dla m ło­
dzieży Szkolnej Władze kolejowe wy­
jaśniły, że m łodzież szkolna, na podsta­
wie legitymacji szkolnych, korzysta z 
ulg kolejowych przy przejazdach jedno­
razowych oraz za biletami m iesięcznem i  
z miejsca zamieszkania do miejsca, w 
którem znajduje się szkoła

Młodzież szkolna, posiadająca za 
świadczenia podług wzoru 1-a, nie ma 
prawa do korzystania z omawianych ulg 
przy przejazdach jednorazowych. Mło­
dzież szkolna, mająca zaświadczenia po 
pług wzoru l -b ,  ma prawo do przejaz­
dów jednorazowych i za biletami m ie ­
sięcznem i z tern jednak, że  zaświadczę  
nia jej winny być w końcu każdego  
miesiąca poświadczone przez szkoły na 
m iesiąc następny. Takie samo poświad­
czen ie  dotyczy legitymacji wzoru 1 c. 
Legitymacje wzoru 1 a winny być po­
świadczane odpowiednio ra każde półro 
cze,

Ś c is łe  przestrzeganid tych przepisów, 
zarówno przez szkoły, jak i przez uczą­
cą się m łodzież, zaoszczędziłoby wiele  
nieporozumień i przykrości.

Podczas tegorocznych feryj szkolnych, 
wprowadzona będzie po raz pierwszy 
doniosła ulga dla absolwentów szó ł śre 
dnich Maturzyści w myśl zarządzeń  
Ministerstwa Oświaty, które porozumiało  
s ię  już w tej sprawie z władzami kole- 
jowemi, będą mieli prawo używania le ­
gitymacji kolejowej, uprawiającej do 50  
proc. zniżki przy przejazdach na PKP. 
Zniżka ta ważna będzie od chwili ukoń 
czenia szkoły do rozpoczęcia nowego  
roku szkolnego.

Demon szybkoSd. Człowiek  wsp ół  
c z e s n y  n i e m a  czasu.  W ie czn ie  s ię  sp ie  
szy.  Nie  w y s t a r c z a  m u  po c ią g .  Fr uw a

W DNIU IMIENIN
Marszałka Józefa Piłsudskiego.
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Naczelny Komitet Uczczenia Pam ięci  
Marszałka Piłsudskiego wydał następu­
jącą odezw ę do społeczeństwa:

— Obywatele! Naczelny Komitet 
Uczczenia Pam ięci Marszałka P iłsud­
skiego pod przewodnictwem Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej zarządził jed­
nolite formy obchodu dorocznego święta  
imienin Wodza Narodu w dniu 19 mar­
ca 1936 r.

Dzień ten, jako pierwszy od chwili  
zgonu Józefa  Piłsudskiego dzień Jego  
imienin, ma być obchodzony przez ca łe  
społeczeństw o w pełni skupienia i po 
wagi. Dlatego też w dniu tym nie bę­
dą urządzane na terytorjum Rzeczypos­
politej żadne uroczyste akademje, obcho  
dy itp., za wyjątkiem obchodów, urzą­
dzanych dla m łodzieży szkolnej.

Naczelny Komitet wzywa natomiast  
wszystkich obywateli do wysłuchania w 
skupieniu przemówienia Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej, które będzie w ygłoszo  
ne z Zamku Królewskiego w Warszawie  
przed mikrofonami Polskiego Radja i na 
dane przez wszystkie rozgłośnie polskie

dnia 18 maaca r. b. o godz. 19 ej.
Przem ówienie  Pana Prezydenta R ze­

czypospolitej będzie  utrwalone na apa­
raturze Polskiego Radja i dnia 19 go 
marca dwukrotnie powtórzone przez 
wszystkie rozgłośnie, a mianowicie: w
południe, zaraz po skończonem  nabożeń  
stwie z Ostrej Bramy, rozpoczynającem  
s ię  o godz. 11-ej rano I poraź drugi — 
wieczorem o godz. 19.45.

X
Komitety wojewódzkie i komitety  

miejscowe, w celu  ułatwienia wszystkim  
obywatelom wysłuchania zapowiedziane­
go  przemówieniu P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przez radjo, kończą instalacje  
głośników radjowych w m iejscach i pla­
cach publicznych, w szkołach, św ietli­
cach i salach, przeznaczonych dla z e ­
brań publicznych. W ten sposób rów­
nież ci, którzy nie posiadają radiood­
biorników w domach, będą mogli wysłu 
chać przemówienia P. Prezydenta

W C zęstochow ie  megafony zeinsta- 
v'^*lowane zostały już na placu Br. Pie- 

rackiego.

0 publiczne pośrednictwo pracy.
M iejscowa ekspozytura w o jew ó d z­

k ieg o  biura Funduszu Pracy przystąpi­
ła do  prac w kierunku spopularyzow a­
nia wśród iaknajszerszych warstw pra 
co d a w c ó w  usług p u b liczn ego  pośred ­
nictwa pracy.

Chodzi o to, aby pracodawcy zrozu­
m ieli korzyści,  p łynące  z korzystania  
z publicznego Pośrednictwa Pracy za 
p ośrednictw em  specjalnie  pow ołanej do  
teg o  instytucji, trzymającej bacznie  
puls na spraw ach, zw iązanych z ryn­
k iem  pracy.

ft że  ekspozytura  m usi m ieć  d o ­
kładnie sp recy zo w a n e  w ia d o m o śc i  o 
kwalifikacjach zaw odow ych  każdego  
b ezrob otn ego ,  znajdującego  się  w ewi  
dencji ekspozytury, w ięc  przedewszyst  
kiem  zwróciła s ię  do p rzem ysłow ców  
z prośbą o jaknajdokładniejsze w y­
sz c z e g ó ln ie n ie  w w ydaw anych  zw alnia­
nym robototn ikom  zaśw iadczeń  tego ,  
c o  każdy robotnik m o że  w y k o n a ć .  Każ 
de za św ia d czen ie  p ow in n o  daw ać wy  
ocerpujący obraz zasięgu  m ożliw ości  
bezrobotnego .

D okładna charakterystyka kwalifika  
cji um ożliw i ekspozyturze  szyb k ie  kie  
rowanie na każde z g ło sz e n ie  potrzeb  
nych fa ch o w có w .

W yłączne  korzystanie  z usług  pu­
blicznego pośrednictw a pracy da praco  
d a w co m  jeszcze  je d e n  bardzo p o w a ż­
ny plus, a m. uw olni ich od objaw ów  
c z ę s to  jakże przykrej n a tarczyw ośc i  ze 
strony poszukujących  pracy jak rów­
nież położy kres w sze lk im  in terw en ­
cjom ze  strony n iep o w o ła n y ch  c z y n ­
ników.

Tow. P rzem y sło w có w  Okr. C zęs to ­
c h o w sk ie g o  ca łk ow ic ie  przychyliło  s ię  
do pow yższych  a r g u m e n tó w  m ie jsc o ­
wej ekspozytury  F u n d u szu  Pracy i wy  
raziło zasadn iczą  zg o d ę  na korzystanie  
z jej usług.

C e lem  um ożliw ien ia  Ekspozyturze  
term in o w eg o  załatwiania  zg łaszanych  
zapotrzebow ań należy zapotrzebow ania  
zg łaszać  m oż liw ie  w cześn ie ,  ek sp o zy tu ­
ra zaś ze  sw ej  strony b ęd z ie  do  pracy  
sk ierow yw ać ludzi z kartami polecają-  
cem i,  mając na uw ad ze  w łaśc iw y  d o ­
bór fachow ców .

N ależy  sp o d z iew a ć  s ię ,  że  za przy 
k ład em  T ow arzystw a P rzem ysłow ców  
O kręgu C zęs to ch o w sk ieg o ,  w e  w ła s ­
nym , dobrze zrozu m ian ym  interesie ,  
pójdą również i p rzem ysłow cy  nie  na 
leżący  d o  Towarzystwa.

Zginęła
cowa.

karta rzem ieśln icza Jakubowicz  
Laji Garncarska 18 za w ó d  kraw-

Zginęła karta rzem ieś ln icza  Pejsaka D a­
wida Narutowicza 4 zawód szewc

au rop lan em  z szybkośc ią  300, 400, 500  
kilom etrów na godzinę . M knie s z a lo ­
nym  p ęd e m  w aucie. Liczy m inuty,  
ba se k u n d y  n aw et,  częśc i  se k u n d y .  
Tę n iezach łanną  szybkość  mierzy s ię  
najdoskonalszym  na św iec ie  zegarkiem  
szwajcarskim Record, jakgdyby żal mu  
było  każdej sekundy. U nas n ie d o c e ­
niam y czasu . W ystarczy przejść s ię  uli 
cą  i porów nać zegary uliczne: każdy  
pokazuje  czas inaczej. Zapytajc ie  w to  
w arzystw ie która g o d z in a .  Na dz ies ięć  
o só b  przynajmniej s ie d ą m  p o w ie  W am  
najrozmaitsze minuty. Zyczyćby w szyst  
kim lu d z io m  dobrej kultury aby posia  
dali w k ieszen i R ecordy  antym agn e-  
tyczne, precyzyjne absolutn ie .  N ie  b ę ­
dą s ię  spóźniali ani sp ieszyli ,  nauczą  
s ię  punktualności.

Sprawa przy drzwiach zam ­
kniętych. W dniu wczorajszym sąd o- 
kręgowy rozpoznawał jedną z tych jakże 
licznych w naszych czasach spraw, któ­
re rzucają jaskrawe światło w mroczne  
zakątki duszy ludzkiej.

Na ław ie  oskarżonych zasiadł c z ło ­
wiek nie pierwszej już m łodości,  bo li­
czący z górą lat 40 Dawid Kasryl, w ę ­
drowny handlarz gęsi z zawodu, oskar­
żony o to, że dokonał czynu niem oral­
nego na osobie  28-letniej Anny P.

Oskarżony jest mężczyzną o dość  
pospolitym wyglądzie, bynajmniej nie  
predystynującym go na bohatera se n sa ­
cyjnych przygód miłosnych.

Przestępstwa dopuścił s ię  on latem  
ub. r„ w parną nagrzaną noc czerwcową.

Sprawę rozpoznawał komplet sędziów  
skl w następującym składzie: sędzia  
Chrapowlckl jako przewodniczący oraz 
sędziowie Miller i Pawelski jako wotan  
ci, protokół posiedzenia prowadził apl- 
sądowy Rosiński, oskarżał pprok. Jarzę-
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i treśc/we pożywienie!

Zastępca:
H. Norymberski — Częstochowę, 

Aleja 38.

biński, obronę wnosił mec. J. Marko­
wicz.

Rozprawa z łatw o zrozumiałych wzglę  
dów odbyła s ię  przy drzwach zam knię­
tych.

Sąd okręgowy po wysłuchaniu prze­
mówień stron skazał Dawida Kasryla na 
2 lata w ięzienia , przyczem połowę kary 
darował mu na m ocy amnestji, resztę  
zaś zawiesił na przeciąg lat kilku.

W m otywach wyroku sąd podkreślił,  
że oskarżony wykorzystał nieśw iadom ość  
poszkodowanej, która w krytycznej chwi  
li pogrążona była w głębokim śnie.

Tajemnicza garderoba. Uwagę bę  
dącego na obchodzie  policjanta zwrócił  
na ulicy jakiś m ężczyzna, którego zacho  
wanie s ię  na widok granatowego mundu  
ru było m ocno podejrzane. Podejrzenie  
posterunkowego w zm ocniło  się, gdy  
stwierdził, że  osobnik ten stara s ię  u- 
czynić n iewidocznym  pakunek, który 
miał przy sobie.

Policjant zatrzymał ow ego osobnika  
1 odprowadził go do I komisarjatu, gdzie  
stwierdzono, iż zatrzymanym jest Adam  
Saturnin Kowalewski (Rynek Wieluński 
47). Pakunek, jak s ię  okazało; zawierał 
garderobę damską, której pocHÓdzenia 
nie udało s ię  narazić ustalić. W sprawie  
tej policja prowadzi dalsze  dochodzenie .

Na gorącym uczynku. W dniu 14  
bm. zatrzymany został Bartłomiej Wilk, 
zam. przy ul. Jasnogórskiej N° 22 na go 
rącym uczynku kradzieży m ięsa  i s ło n i ­
ny z warsztatu masarskiego na szkodę  
Pudla Stanisława przy ul. Jasnogórskiej 
Ne 22.

I Groźba zabójstwa. P. Józef Za­
lewski, zam. przy ul. Mostowej Nr. 17 
zam eldował policji, że Stanisław Lan- 
gier, zam. przy ul. Stary Rynek Nr. 15, 
grozi mu zabiciem.

Złodzieje w Miejskim Zakładzie 
Wychowawczym. W n o cy  na 5 grud  
nia u. b. roku do  M iejsk iego  Zakładu  
W y c h o w a w c z e g o  przy ul. S o b ie sk ieg o  
11/13 dostali s ię  z łod z ie je  i z g a b in e ­
tu lekarsk iego  skradli różne narzędzia  
dentystyczne, p o czem  ulotnili s ię  n ie  
sp łoszen i przez n ikogo.

P o w ia d o m io n a  o kradzieży policja  
wdrożyła d o ch o d zen ie ,  które początko­
w o nie  d a ło  żadnych rezultatów . D o ­
piero onegdaj,  drogą w yw iadów , udało  
s ię  ustalić, że  skradzione w Zakładzie  
W ych ow aw czym  narzędzia znajdują się  
w m ieszkaniu  n o to w a n e g o  już k ilka­
krotnie m ieszkańca  baraków miejskich  
na Stradom iu, Michała R ejm anow -  
sk iego .

W dniu w czorajszym  do m ieszkan ia  
R ejm an ow sk iego  wkroczyła policja i 
przeprowadziła s z c z e g ó ło w ą  rewizję, 
podczas* której skradzione narzędzia,  
dobrze przez R ejm an ow sk iego  ukryte, 
zosta ły  o d n a lez ion e .

X
W związku z wykryciem  kradzieży  

książek szko lnych  w e w sp om n ian ym  
zakładzie zaznaczyć należy, że m ło d o ­
ciani złodzieje kradzieży dokonali  w y ­
łączn ie  w zakładzie, a nie w szkołach  
m iejscow ych .

Odebrać można. W ll-im kom isar  
jacie policji znajdują się  do odebrania  
3 książki —  z tych 2 p. t. „Straż pań  
s tw o w a “ i 1 „Spraw ozdan ie  związku  
przem ysłow ców  w Krakowie", oraz ro­
wer, p o z o s ta w io n y  bez opieki na u- 
licy.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj, w 2 im dniu ciągnienia  

1-ej klasy 36 Loterji Państwowej g łó w ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
10.000 na n ry: 62031 140508 165980
2.000 zł. na n ry: 90523 184134.

1,000 zł. na n-ry: 36424 138332 168960
183848.

500 zł. na nry: 24518 24537 34589  
118552 131515 37567 77410 143015  
184835.

400 zł. na n ry: 392 32848 40841 
77030 106450 111888 146266 181527  
190775.

250 zł. na n-rys 15557 45510 57198  
70367 73884 85706 98937 131025 131584  
176236 187427.

II.
25.000 zł. na nr. 133122.
10.000 zł na nr. 58923  59708 90593
5.000 zł. na n ry. 28751
2.000 na n-ry: 72999 142114 179179
1.000 zł. na n-ry: 13501 99593 109479  

134505.
500 zł. na n-ry: 159 2923 135904  

165896 189516.
400 zł. na n-ry: 44935 64003 89915  

92062 128694 129774 144000.
250 zł. na nry: 11690 39457 54209  

86070 101467 113661 118339 123823
124083 126870 130271 130382 130504  
159705 173413 175669 193424.

200 zł na nry: 3306 6178 8970 27478  
30934 51266 82345 95496 96820 100303  
110856 115723 137640 148913 160622  
171214 173843 178197 181796 182462  
191026.
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A K T  D R U G I .
Pierwszy akt wersalskiej t ragikome­

dii, zakończony wspaniałym finałem w 
formie ogłoszenia rok niespełna temu 
przez Niemcy,  ustawy o wprowadzeniu 
obowiązkowej służby wojskowej, należy 
do przeszłości.

Kurtyna zapadła.
Rozentuzjazmowana,  podekscytowana 

i. z różnych powodów, za iteresowana wi 
downie, a nadewszystko loża dyploma­
tyczna pozyskała niezwykle bogaty roo- 
terjeł do analizowania faktów i snucia 
Najfantastyczniejszych wniosków na przy
szłość.

Główni aranżerowie antraktowej dy­
skusji — przedstawiciele potężnej An- 
?lji. Francji i Włoch, snujący każdy z 
osobna w najgłębszej tajemnicy swoje 
osobiste plany, nie szczędzili  pogróżek 
pod adresem tego mocarstwa,  które w 
sposób bezceremoojalny drwiło sobie z 
Ich bezwładu.

I na tern się skończyło.
W tym samym czasie Italja zupeł '  

Nie jawnie pod cichą aprobatę Francji i 
Anglji przygotowywała podbój Abisynjl— 
członka Ligi Narodów, wysyłajęc liczne 
dywizje i zaopatrujęc je w najbardziej  
Nowoczesny sprzęt  wojenny.

Głośne porozumienie pomiędzy Fran 
Cję a Italję cicho aprobowała Anglja, aż 
dopiero w pewnej chwili kwestja bezpie 
czeństwa kolonij angielskich w Afryce,
* przedewszystkiem jeziora Tsana — ży 
ciodajnego źródła Egiptu oraz kanału 
Sueskiego — jedynej drogi do Indyj an ­
gielskich, stała się dla niej kwestję po­
wodującą casus belli.

Silnie zaawnnsowany prestige duce 
Nussoliniego spotkał naraz na swej 
drodze przeszkodę w formie protestu An 
glji, której z pewnemi zastrzeżeniami 
Sekundowała Francja,  l iczęca się zawsze 
2 pot rzebę pomocy potężnej aljantki na 
*Woim froncie nadreńskim.

Jawne i potajemne zbrojenia Abisynji 
fcfzez Anglję, przeforsowane na terenie 
Ligi Narodów sankcje gospodarcze,  a na 
dewszystko wysłanie prawie całej swej 
floty wojennej na wody morza Sródziem 
Nogo, budziły uzasadnione obawy, że 
konflikt tzn może s tać się powodem 
Niebezpiecznych powikłań na terenie eu 
tepejskim.

Tak silnie zaabsorbowane zostały po 
tęgi europejskie powyższemi wydarzenia 
Nti, że wbrew najistotniejszym interesom 
r*sy białej,  przestały się interesować 
Niezwykle niepokojęcemi poczynaniami 
t ' t jmiodszej  potęgi polityczno wojskowej

Japonji,  która, korzystajęc z powsze 
Nhnego chaosu europejskiego,  planowo 
^°zszerzała swoje wpływy w Azji wscho 
dniej.

Głównym motorem na terenie mię- 
________________

W szelkie prawa przedruku zastrzeżone.

St a n i s ł a w  w a l l m a n n  3

oblicze g o spo d a r c ze  
CZĘSTOCHOWY

Na jarmark spędzano przeciętnie ko 
ni cugowych 10, roboczych 50, wołów 
°P«śny0h 15 roboczych 60, krów 115,

Nt 15 t t rzody chlewnej  sztuk 200. 
Wiec ) w«łny nie przywożono. Zboża,  

szczególniej 2| moWę porę, przywożono 
ajwięce) kilkaset korcy. Wartość przy­

wożonych towarów i spędzanych na ja r ­
mark zwierząt obliczał prezydent prze­
ciętnie na rb. 10 800 — Tranzakcje jar­
marczne me przekraczały około 3 600 
fb. Ludności przybywało na jarmark o- 

ło 1600 Część nabywanych na jar­
marku koni, bydła i t rzody była pędzo 
**8 na Śląsk.

W roku 1840 tym przystęptono w 
Częstochowie do budowy toru kolei 
Warszawsko-Wiedeńsklej .  W r. 1845 zo- 
staje założony kamień węgielny p0cj 
s tację.

W r. 1842 Częstochowa wraz z naj- 
. Ilższemi przedmieściami  posiadała za 
‘edwie ponad 7000 mieszkańców.

Mając na uwadze zwiększenie się 
''Czby pielgrzymów i pragnąc uporzęd- 
pwać handel oodklasztorny, buduje ma 

8'strat w r. 1846 na rynku podjasnogór- 
skirn 46 sklepików murowanych,  burząc 
jednocześnie uprzednio tam istniejące 
B̂ dy i szałasy

Według danych urzędowych z 1848 
’ Przemysł częs tochowski  reprezento-

dzynarodowym była, jak zwykle, w chw 
lach głębokich przełomów politycznych 
Anglja, zaprzęgnęwszy silnie do swego 
rydwanu Francję,  a luźniej inne narody, 
które z racji przynalżeności do Ligi Na­
rodów w mniejszym lub większym s t o ­
pniu udzielały jej aprobaty, względnie, 
współdziałały w s tosowaniu sankcyj prze 
ciwko Italji, uznanej oficjalnie przez Li­
gę Narodów za napastnika.

Tymczasem naród włoski pod wodzę 
swego genjalnego przewodnika Mussoli- 
niego nietylko nie okazał  lęku przed 
stosowanemi sankcjami i pogróżkami o 
charakterze akcji militarnej, ale,  uzys­
kawszy drogę bezprzykładnych ofiar i 
najwyższego napięcia woli narodowej 
druzgocące sukcesy mili tarne w Abisynji, 
utrwalił  przekonanie,  że audaces  fortuna 
juvat.

Zagrożone w osiągnięciu swoich za­
miarów Włochy, szczerze,  czy nieszcze­
rze, a w każdym razie pozornie rozpo 
częły potajemną grę dyplomatyczną z 
Niemcami,  przez co osłabiły t rwałość 
paktu zawartego w Locarnc.

I w myśl przysłowia, „gdzie dwóch 
się kłóci tam trzeci korzysta”, Niemćy, 
skorzystawszy z rozdźwięków, panują­
cych wśród sygnatarjuszów tegoż paktu, 
wprowadziły remili taryzację Nadrenji.

Antrakt się skończył  — kurtyna w 
górę.

Splot faktów i wydarzeń przesuwa 
przed oczami widzów koszmarny obraz
wojny.

Wojny jako, zdawałoby się n ieunik­
nionej konsekwencji  błędnej  polityki

A tam na północno-wschodnim skraw 
ku Afryki dogorywa naród,  który szczy­
cił się 6 tysięcy łat  liczącą n iepodle­
głością

I już zwycięskie zastępy włoskie, w 
obliczu nowych zagadnień politycznych 
w Europie nabierają cennych walorów 
sprzymierzeńca,  który na równych p ra ­
wach zaproszony zostaje do stołu na­
rad, gdzie zapadnie decyzja,  w jaki spo 
sób odwrócić grożące niebezpieczeń­
stwo.

Na scenie wydarzeń politycznych 
przesuwają się bataljony wojsk niemiec­
kich, owiane duchem patrjotyzmu gra­
niczącym z ekstazą,  witanych entuzjas­
tycznie przez ludność nadreńską i p o ­
siadających znaczenie „mane, tekel,  fa­
r e s ”.

Lawina obłudnych zapewnień,  stosy 
not dyplomatycznych, świeże propozycje 
paktów o nieagresji ,  a na szczycie wszyst 
kiego — siła przód prawem

Poruszenie na widowni niebywałe.
Fala emocji,  płynąca ze sceny ogar­

nia spektatorów,  budzi,  pod wpływem 
grozy sytuacji,  usprawiedliwione obawy

przed niebezpieczeństwem i świadomie 
wywołuje poczucie obowiązku przyjęcia 
udziału w pracach nad usunięciem s t ra­
sznych skutków niemieckiej  ekspansji.

Lecz i w tej chwili, gdy drugi akt 
się kończy i gdy „powołane do tego rzą 
dy” zastanawiają się nad ewentualnemi  
krokami przeciwko nowemu „napastniko­
wi” na ustalone przez Ligę Narodów 
prawa, ta sama Anglja, która z taką pa­
sją występowała przeciwko Italji, nie 
znajduje dla siebie właściwej drogi, któ- 
raby ją samą w przyszłości uchroniła 
od klęski.

Tak, jak brak decyzji we właściwym 
czasie ze strony Anglji spowodował  wy­
buch wojny europejskiej,  jak nacecho­
wana chwiejnością,  ignorancją i perfidją 
była polityka Loyd George‘a która nie 
pozwoliła na wyzyskanie skutków zwy­
cięstwa, tak i obecna od roku prowa- 
dzona przez Anglję polityka może się 
dla niej katastrofalnie zakończyć.

Wśród zainteresowanych narodów, 
jedno z plerws»vch miejsc zajmuje p ol- 
ska ze swoją 33 miijonowę ludnością, 
swoim ponad wszystko umiłowanem pra 
gnieniem wolności.

Zainteresowanie to tern bardziej się 
zwiększa, gdy zastanowimy się nad geo- 
poli tycznem położeniem naszem i bez- 
pośredniem sąs iedztwem z Niemcami.

Zdajemy sobie doskonale sprawę, że 
po kompromlsowem załatwieniem sporu 
w Nadrenji,  apetyty niemieckie nie o- 
słabną,  lecz przeciwnie wzmogą się, a 
ich kierunek, idąc po linji najmniejsze­
go oporu, zwróci się na wschód.

Nic nam wówczas nie pomogą pakty 
o nieagresji,  ani i luzoryczna pomoc dy­
plomatyczna Anglji, ani zakuta w swoich 
własnych linjach obronnych za Renem 
Francja,  a tylko liczyć możemy na wła 
sne siły.

Dlatego też wielkie zadanie i odpo­
wiedzialność za przyszłe lasy naszej Oj 
czyzny stają przed Rządem, którego ro ­
zumne pociągnięcia mogą mieć decydu 
jący wpływ na zagadnienia najżywiej nas 
obchodzące ,  jak również każdy fałszywy 
krok może spowodować nieobliczalne w 
swoich nas tęps twach skutki.

Si vis pacem,  para bellum.

Jerzy  Cholewicki. 

Częs tochowa,  dn. 14 marca 1936 r.

Willi w ogrodzie
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 poko je  z kuchnią .  Ta r as ,  Hol.
Do s p r z e d a n ia  — tan io  na dogodnych  
w a ru n k a ch .  E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  piękne pa r c e l e  ogro do we  
(17-le tnie  d r z e w k a  owocowe) .  

W ia d om oś ć :  Lekarz-D entysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  Częstochow ie II Aleja 24.

Z KRAJU.
Projekt ustawy

o poradnictwie przedślubnem.
Sekcja eugeniczna Państwowej  N a ­

czelnej Rady Zdrowia rozpatruje obecnie 
projekt ustawy o poradnictwie przedślub 
nem,  opracowany przez Polskie Towa­
rzystwo Eugeniczne.

Według projektu ubezpieczalnie spo­
łeczne i zarządy komunalne obowiązane 
są zakładać bezpłatne poradnie przed­
ślubne w ośrodkach zdrowia, lub przy­
chodniach ubezpieczalni,  względnie s a ­
modzielnie.

Instytucje społeczne po uzyskaniu 
zgody władz mogą zakładać tego rodzą 
ju poradnie dla udzielania porad bez ­
płatnie lub za niewielką opłatą.  Po ra d ­
nie przedślubne mają być prowadzone 
przez lekarzy, wyszkolonych w zagadnie­
niach eugeniki; w ośrodkach większych 
w praćach poradni biorą udział  specja­
liści i kierownicy poradni analitycznych. 
Poradnie przedślubne znaleźć się powln 
ny w każdym mieście

Projekt ustawy nakłada również na 
urzędników s tanu cywilnego obowiązek 
wskazania kandydatom do stanu małżeń 
skiego korzyści z zasięgnięcia porady 
przedślubnej.

53 m iljony złotych
na zatrudnienie bezrobotnych.

Onegdaj odbyło się posiedzenie rady 
Funduszu Pracy. Na posiedzeniu tern 
min. Opieki Społ.  WI. Jaszczoł t podniósł 
że w roku bież. walka z bezrobociem 
będzie nieco łatwiejsza, a to spowodu 
poprawy konjunktury- W roku bieżącym 
w lutym jest o 57000 bezrobotnych 
mniej, niż o tej samej porze r. ub. W 
roku bież. Fundusz Pracy preliminuje 
na roboty publiczne 32 milj. zł do cz e ­
go należy doliczyć 18 milj. ze środków 
pozabudżetowych. Razem tedy wyda 
Fundusz Pracy na zatrudnienie bezro­
botnych 53 milj zł. W roku ub. wydał 
Fundusz Pracy na zatrudnienie 94 mil 
jony zł.

Z pomocy doraźnej funduszu korzy­
s tało w zimie 800.000 osób.

Zagadkowe porwanie
J4-lętniej dziewczynki.

W sądzie okręgowym w Warszawie 
s tanął  szofer  Stanisław Ochenkowsk i  
oskarżony o porwanie  14 letniej dziew 
czynki,  J a n i n y  R.

Dziewczyna przybyła z prowincji  do 
sw ego  wuja,  właściciela kawiarni .  O 
chenkowski ,  będ ąc  s ta łym byw alcem  
kawiarni,  spos t rzegł  przystojna i m ł o ­
dą dziewczynę.  Kiedy J a n in a  R. wyszła 
na chwile z kawiarni,  szofer wybiegł ,

wany był wówczas przez jedną fabrykę 
łyżek i kozików, należącą do Fryderyka 
Eperlejna i zatrudniającą 36 robotników. 
Pozatem,  jak to już nadmieniliśmy wy­
żej,  było 68 pojedyńczych warsztatów 
tkackich,  zatrudniających łącznie 161 lu­
dzi i drukarnia Jasnogórska.

W grudniu roku 1850 rząd gubernjal- 
ny warszawski zmniejsza ilość j armar ­
ków do 6 ciu w roku, dni zaś targowe 
ustala na wtorki i piątki, wyznaczając 
jednocześnie targi wtorkowe dla Stare 
go Rynku, targi zaś piątkowe dla Rynku 
Wieluńskiego.

Jednakże,  ponieważ targi piątkowe 
na Rynku Wieluńskim nie udawały się, 
przeto mieszkańcy Nowej Częstochowy 
zabiegali nieustannie u prezydenta mia­
sta,  aby wtorkowy soęd bydła,  t rzody I 
koni przenieść na Rynek Wieluński, po­
zostawiając targi wtorkowe innami ar ty­
kułami na Starym Rynku. Projekt ten 
— mimo usilnej opozycji mieszkańców 
Starego Miasta — zyskał wkońcu, w r. 
1865 aprobatę prezydenta,  motywujące­
go swoją decyzję względami sprawie­
dliwości oraz faktem,  że chociaż miesz­
kańcy Nowej Częstochowy czerpią pew­
ne zvski ze sprzedaży pielgrzymom a r ­
tykułów odpustowych,  to jednak ponie­
waż sprzedaż ta trwa tylko perjodycz- 
me w sezonie letnim, więc zapewnić im 
pełnego utrzymania nie może

W e d ł u g  statystyki urzędowej  z sierp­
nia 1856 r , s tan  przemysłu w Częs to ­
chowie przedstawiał się wówczas jak 
następuje:  było mianowicie 31 warszta 
tów tkackich, zatrudniających łącznie 97 
ludzi, jedna fabryka łyżek i kozików —

25 ludzi, 2 warsztaty pończosznicze po 
2 ludzi, jedna kaflarnia — 3 ludzi, 7
warsztatów wyprawy skór, prowadzonych 
wyłącznie przez właścicieli i ich rodzi­
ny, oraz cegielnia miejska.  Ponadto 
czynna była jeszcze drukarnia Ja sn o ­
górska.

Spis ludności,  dokonany przez poli­
cję w dniu 5 września 1861 r wykazał, 
że miasto posiadało wówczas 8253 lud­
ności stałej  i 1281 czasowej,  a zatem 
razem 9471 mieszkańców.

Pierwsze obszerniejsze dane o s t a ­
nie gospodarczym miasta w wieku XIX 
udało s ę odnaleźć dopiero w aktach m a ­
gistratu z 1865 roku. Jes t  to mianowi­
cie odpis wykazu statystycznego magi­
stratu,  przesłanego w dniu 16 9 1865 r. 
Komisji Rządowej Przychodów i Skar­
bu w Warszawie.

Według tego wykazu Częstochowa 
posiadała wówczas 315 kupców i hand­
lujących z obrotem do 900 rb rocznie,  
w tern 12 ut rzymujących dystrybucje,  
21 hotel i  i zajazdów, 9 rastauracyj  i 
traktjerni,  10 kawiarń i piwiarni, 6 cu ­
kierni I 26 szynkóuy. Pozatem było 13 
kupców z obrotem rocznym od 900 do 
3000 rb., 11 kuoców z obro tem od 3000 
do 6000 rb i 6 kupców z obrotem od 
6000 do 15000 rb. rocznie.

Fabryk, posługujących się machina 
mi parowem! oraz fabryk i zakładów, w 
którychby pracowało więcej jak 16 r o ­
botników, w mieście Częstochowie nie 
było.

Natomiast  czynne były nas tępujące 
zakłady przemysłowe:,  1 fabryka mydła 
i świec — 3 ludzi, 1 browar — 5 ludzi,

1 fabryka łyżek blaszanych — 3 ludz 
3 wapienniki — 10 ludzi, 1 blicharnia 
— 3 ludzi, 1 cegielnia — 4 ludzi, 1
młyn wodny o 8 miu gankach i 1 wia­
trak o 2 gankach. Rzemieślników c e ch o ­
wych było wówczas 275, w czem:  8*iu
bednarzy, 7 garbarzy, 9 kowali, 9 m u ­
rarzy, 22 rzeźników, 9 szklarzy, 14 z ł o t ­
ników. 16 czapników, 12 garncarzy, 6 
kuśnierzy, 36 malarzy, 6 rymarzy, 20 s to ­
larzy, 14 cieśli, 12 introligatorów, 25 
krawców, 6 powroźników, 5 ślusarzy i 
36 szewców Pozatem wykaz obejmuje 
31 r;emieś!ników niecechowych,  a m ia ­
nowicie: 2 blacharzy, 2 kominiarzy, 1 rę 
kawićznik, 4 tokarzy, 2 kónwisarzy, 5 
stelmachów,  4 waciarzy, 4 kapelusznl- 
ków, 1 rzeźbiarza, 2 sztycharzy i 5 z e ­
garmistrzów. O warsztatach tkackich w 
wykazie niema żadnej wzmianki.  Oprócz 
wyżej wymienionych zakładów przemy­
słowych, kupców i rzemieślników, w 
Częstochowie było wówczas: 3 obroń­
ców sądowych, 4 lekarzy, 1 akuszerka,  
8 felczerów, 3 nauczycieli prywatnych, 
3 fotografów, 2 aptekarzy,  2 rejentów, 
1 faktor i 10 furmanów.

Już rok 1880 wykazuje znaczne po­
większenie się liczby zakładów przemy­
słowych Czynne były wtedy mianowicie; 
fabryka łyżek Wajnberga — 54 ludzi,
zapłczsrnia Jankiewicza — 20 ludzi,
Fabryka cykorjj Lencznera — 8 ludzi, 
browar Limprechtn (ob. Szwedego) — 10 
ludzi, amerykański  młyn Ginsberga i 
Kona — 25 ludzi.

(C. d. n.)
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OBITY SZEKSPIR...za nia i za c ze p i ł  na u l i cy .  D z i e w c z y n ­
ka  n ie  ch c ia ła  z a w r z e ć  z n a j o m o ś c i ,  
l ecz  O c h e n k o w s k i  d o p r o w a d z i ł  ją d o  
s to jącej  w pobl i żu  t ak só w k i ,  s i ł ą  w e ­
p c h n ą ł  d o  środk a  i po lec i ł  k ie r o w c y  
j e c h a ć  na u l i cą  L e s z n o .

W s a m o c h o d z i e  s z o fe r  p o c z ą ł  c a ł o ­
w a ć  d z i e w c z y n ą .  W ó w c z a s  p o d n io s ła  
o n a  a larm.  S z o f e r  zo r j en to w ał  s ią,  że  
s p ra w a  jest  n ie c z y s t a  i za t r zy m ał  s a ­
m o c h ó d  prze d  p o s t e r u n k i e m  p o l i cy j ­
n y m ,  prosząc  o  w y l e g i t y m o w a n i e  dziw  
n e g o  p a sa że ra .

O c h e n k o w s k i  n ie  p r z y z n a j e  s i ą  do  
w in y ,  t w ie r dz ąc ,  że  sz o f e r  osk arży ł  go  
z z e m s t y ,  a d z i e w c z y n a  k łamie.

StrajK 
szewców-chałupniKów

w Radomsku.
W R adom sku  w ybuch ł s t ra jk  c z e l a d ­

ników szew ckich , p racu jących  sy s tem em  
cha łupn iczym , a z rzeszonych  w wydziale 
cze lad z i  przy c e c h u  szew cko-cho lew kar-  
skim. W stra jku  b ierze  udział p rzesz ło  
100 osób.

Pod łożem  s tra jku  je s t  wym ówienie  
um ow y zbiorow ej przez właścicieli  skła 
dów  obuw niczych . S tra jk u jący  szew cy 
dom agają  s ię  25-proc. podwyżki do cen, 
k tó re  do ty ch czas  pobierali.

Ceny p ob ie rane  przez szew ców -cha- 
łupników  za w ykonane obuw ie  były n a ­
s tępu jące :  od  wysokich szytych (p a s o ­
w ych) —  6 zł., od m ęskich  szpilkowych 
—  2 zł. 75 gr., o d  d am sk ich  na o b c a sa c h  
d rew n ianych  — 3 zł., od dam sk ich  na 
o b c a sa c h  skórkow ych —  2 zł. 75 gr., 
od dam sk ich  słupkow ych —  2 zł. 50 gr , 
o d  d am sk ich  na o b casach  p łask ich  — 2 
zł. i od ś red n ich  d z iew częcy ch  — 1 zł. 
70 gr.

Gdyby ceny te  były przez p racodaw ­
ców przes trzegane ,  cha łupn icy  byliby ze 
dow olen i.  O kazu je  s ię  jednak, że  w ięk­
szość  firm obuw niczych  pom inę ła  u m o ­
w ę zbiorową, obn iża jąc  s taw k ę  o około 
20  proc. W skutek  tego  zarobki szew ców  
były g łodow e, gdyż p rzec ię tn ie  na wy­
konan ie  jednej pary szew c  pośw ięca  12 
do 16 godzin pracy. Czyli za 8 godzin­
ny dz ień  pracy ch a łu p n ik  o trzym uje  prze 
c ię tn ie  1 zł. 20 gr., a w wielu wypad 
kach  w łaśc ic ie le  sk ładów  zalegają  z wy 
p łe tą  zarobków.

P ew ien  rum uńsk i t e a t r  wędrowny 
w pad ł na n ie fo r tunny  pom ysł  w ystaw ie­
n ia  —  jak opow iada ją  p ism a w ęg ie rsk ie  
— w jedne j  z wiosek pod n iegdyś w ę­
g ierskim  T e m e sz w a rem  po p rzy łączen iu  
zaś S iedm iogrodu  do Rumunji T im isa- 
oarą, szeksp irow sk iego  .K ró la  L e a ra ” .

W ieśn iacy  w nadzie i do b reg o  z a b a ­
wienia s ię  i u śm iania  w tak  rzadko o d ­
w iedza jącym  ich  progi t e a t r z e ,  zapełnili  
s zcze ln ie  szopę, gdzie  odbyw ało  się  
p rzed s taw ien ie .

W m ia rę  jednak  rozgrywania  się  p o ­
n u rego  d ram a tu ,  co raz  bardzie j  gasła  
n adz ie ja  w ieśn iacze j  publiczności s p ę ­
d zen ia  p rzy jem nie  w ieczoru  i s topniow e 
rozcza row an ie  ich w zrosło  do tego  s top  
cia, że  zaczęli  g łośno krzykami, św i­
s te m  i tu p an iem  daw ać  wyraz sw em u 
n iezadow olen iu .

P o z a te m  wyzyskiwany ch a łupn ik  ze 
sw ego n ędznego  za ro b k u  da je  na igły, 
sm ołę ,  szpilki od 20 do 40  gr.

Z tym s tan em  rzeczy  szew cy-cha łup  
nicy nie m ogą się  pogodzić  i w obronie  
s łusznych  praw przystąpili do s tra jku.

W obec n iep rze jednanego  s tanow iska  
w łaśc ic ie l i  firm nie  d osz ło  do tychczas  
do per trak tacy j ze s tra jku jącym i.

Straszliwy wybuch.
M i e s z k a n ie c  W a r s z a w y  S ta n i s ła w  

Koz łow ski ,  na by ł  w sk ła d z ie  a p t e c z n y m  
siarki  i Sol i  B e rt o l e ta ,  a ż e b y  s p o r z ą ­
d z i ć  pe tard y  do  s t rz e l a n ia  na w iw at  
w c z a s i e  św ią t  W ie ik i e j n o c y .

W n o cy ,  w s k u t e k  n a d m i e r n e g o  roz ­
gr z an ia  p ie c a  m at e r j a ł y  w y b u c h o w e ,  
s t o j ą c e  w p u d e łk u  b l a s z a n e m  p o d  sża-  
fą, w y b u c h ły .  D r e w n i a n e  p r z e p i e r z e ­
n ie,  ł ą c z ą c e  m i e s z k a n i e  z ko ry ta rz em ,  
siłą w y b u c h u  z o s ta ło  z e r w a n e ,  ca łe  zaś  
u r z ą d z e n i e  m i e s z k a n i a  z d e m o l o w a n e .

W s k u t e k  w y b u c h u  u l e g ł y  o b r a ż e n i u ,  
p o p a r z e n i u  i p o ra n ie n iu  k a w a ł k a m i  
szkła i d re w n a  58- le t n i a  Franc i szka  
Marczyk,  45- l e t n i a  Marja K o z ło w s k a  o- 
raz d w o j e  jej d z ie c i  14 - letni He nr yk  i 
17 le tn i  S ta n i s ła w .

S p i e s z ą c y  ro d z i n ie  na p o m o c  brat  
Kozło ws ki e j ,  40  letni  M i e c z y s ł a w  Dą-

W obec  tak  n iepoko jące j sy tuacji  dy­
re k to r  trupy sk łon ił  jednego  z aktorów, 
aby w ystąp ił  p rzed  za s łonę  i poda jąc  
s ię  za au to ra  sztuki uspokoił  pub l icz ­
ność , w yjaśn ia jąc  jej k ró tk lem i słowy 
t re ś ć  i z n aczen ie  d ram atu .

Drżąc ze s t rach u ,  rzekom y S zeksp ir  
spe łn i ł  żądan ie  d y rek to ra  1, skłoniwszy 
się  nisko szanow nej publiczności,  z a c z ą ł  
s z c zęk a jąc  zębam i, swą p rzem ow ę

Z araz  jednak  po pierw szych  jego 
s łow ach  w rzaw a w śród  widzów w zm o­
gła s ię  je szcze  gwałtow nie j i w reszcie  
rzucono  się  h u rm e m  na b iednego  S z e k ­
spira i choć  ob iecyw ał so lenn ie ,  że n a ­
s tęp n a  j e g j  sz tuka  będzie  da leko  lepsza 
i w ese lsza ,  ob ito  go srodze , co widząc 
re sz ta  trupy z d y rek to rem  na cze le  po­
śp ieszn ie  szuka ła  ra tunku  w uc ieczce  
ty lnem  w yjśc iem  ze szopy.

browskl ,  przy w c h o d z e n i u  d o  m i e s z k a ­
nia był  u d e r z o n y  w g ł o w ę  s p a d a j ą c ą  
gru b ą  d e s k ą .

M a r c z y k o w ą ,  K o z ło w s k ą  i jej d w o ­
je  dz ie c i  p o g o t o w i e  pr ze wi oz ł o  d o  szpi  
ta la.  D ą b r o w s k i e g o  po  o p a t r u n k u  p o ­
z o s t a w i o n o  na m i e j s c u .

ZE SW IUT*.
„Krwawa włócznia**.

A ng ie l sk i  k o m is a rz  w kolonj i  w s c h ó d  
nio  a f ryk ańskie j ,  K e n y a  sir M o n t g o m e r -  
ry, p o s t a n o w i ł  w y k o r z e n i ć  r o z p o w s z e c h ­
n i o n y  m i ę d z y  m i e s z k a ń c a m i  ta m t ej sz e j  
p rowin cj i  S a m b u r u ,  barbarzyńsk i  z w y ­
czaj  . k r w a w e j  w ł ó c z n i ”.

Zwyczaj  „ k rw aw ej  w ł ó c z n i ” p a n u je  
w  S a m u r u  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w ,  
p o l e g a  on  na tern, ż e  k a ż d y  m ł o d z i e  
n ie c  d o pi e ro  w t e d y  z o s t a j e  u z n a n y  za 
p e ł n o l e t n i e g o ,  k ied y  p rz e ds ta w i  s t a r ­
s z y m  p l e m i e n i a  w ł ó c z n i ę ,  k tórej  grot  
u m a c z a ł  w e  krwi wroga .  Rze cz  prosta,  
że  o k r u t n y  barbarzyński  zwyczaj  j e st  
p rz y c zy n ą  n i e u s t a j ą c y c h  k rw aw yc h  walk  
m ł o d z i e ń c ó w  S a m b u r u  z s ą s i a d u ją c e -  
m i p l e m i o n a m i .

Sir M o n t g o m e r r y  p r ó b o w a ł  p o d z i a ­
łać  na dz ik ich  d rog ą  perswazji .  N ie

«

i
zd a ł o  s i ę  to j e d n a k  na nic! N a s t ę p n i e  | 
p r z e s z e d ł  na  s y s t e m  s t a s o w a n i a ,  n ieraz  
b a r d z o  s u r o w y c h ,  kar c i e l e s n y c h ,  l ecz  
i to  n ie  p o s k u t k o w a ło ,  g d y ż  p rz yw ią z a  
n ie  d o  krwawej  t radycj i ,  o k a z a ł o  s i ę  u 
t u z i e m c ó w  s i l n i e j s z e m  od  o b a w y  kary.  ,

W o b e c  t e g o  sir M o n t g o m e r r y  c h w y  
cił s i ę  o s t a t n i e g o  środka.  W y s ł a ł  d o  o- 
po rn y ch  k ra j o w c ó w  s i l n e  p o s t e r u n k i  :
w o j s k o w e  na s t a ł e  k w a t e r y  i rc. :kazał  
za ka żdy  w y p a d e k  s t o s o w a n i a  z w y c z a ­
ju „k r w a w e j  w ł ó c z n i ”, ś c i ą g a ć  z w i n ­
nych w y s o k i e  g r z y w n y  w p ie n i ą d z a c h  
i w naturze .

Zd aj e  s i ę ,  ż e  t en  s p o s ó b  p o s k u t k o ­
w a ł ,  gdy ż  w y p a d k i  s t o s o w a n i a  b a rb a­
rz yń s k i e j  c e r e m o n j i  z dn ia  na d z i e ń  j  

zn ikają .

RADJO.
W A R S Z A W A ,  Ś r o d a  18 m a r c a

6 30 P i e ś ń  6,3* P o b u d k a  do  g im n a s t y  
ki.  6,36 G im n a s ty k a .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y  
7.30 M u z y k a  ( p ł y t y ) .  7.50 P r o g r a m  na  d z ie «  
b i e ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  inform acyj**.  1157 S y g ­
n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  —  12.03 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  —  12.15 P r o g r a m  l o ­
k a ln y .  12.25 K o n c e r t  z e s p .  T a d e u s z a  S e r e -  
d y ń s k ie g o .  13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o ­
m o w e g o .  —  15.15 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  j  

p o l s k i m .  15,20 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.30 'Mu­
z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) -  16.00 „ R o z m o w a  Maj-  
s t e r k i e p k i  z  L e p i g l i n a * .  16.20 R e c i t a l  w i o ­
l o n c z e l o w y  E. S t e g m a n a .  —  16.45 R ozm o W *  
m u z y k a  z e  s ł u c h a c z e m  r a d ja  17.00 „ D y s k u -1 
tu jm y " .  17.20 P i e ś n i .  17.50 K s ią ż k a  i w i e ­
d z a .  18 00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  18 25 Sk rzy ł)  
ka o g ó ln a .  18.35 Z y c i e  k u l tu r  i a r t y s t y c z n e  
s t o l i c y .  18.40 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y . ^  
18.55 P o g a d a n k a .  19.00 P r z e m d w - i e n ie  Pan»  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P r o f .  I g n a c e ­
g o  M o ś c i c k i e g o  p o ś w i ę c o n e  M arsza łków *  
J ó z e f o w i  P i ł s u d s k i e m u .  19.15 P i e ś n i . — 19.351 
W ' a d o m o ś c i  s p o r t o w e  l o k a l n e .  19.45 R e p o r ­
t a ż  a k t u a ln y .  20.00 M u z y k a  s a l o n o w a  (p ły ty )  I 
20.45 D z ie n i f c  w i e c z o r n y .  — 20.55 O b r a zk i  Z 
P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j .  21 .00 T w ó r c z o ś ć  Fry­
d e r y k a  C h o p i n a  21.40 R e p o r t a ż  l i t e r a c k i . - - j  
22.05 M u z y k a  z  W i ln a .  22 30 K o n C e r t —  23 Ot 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  ż e g l u g i  p o w i e ­
t r z n e j .  — 23.05 P o g a w ę d k a  w  j ę z y k u  angie*  
s ś i m  — w y g ł .  J. P o d o s k i .

T w oją  w ystaw ą o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  fn d s l—T w oje ©tfto 
s z e n ie  w „SŁOW IE* c zy ta ją  
ty s ią ce  lu d z i. DL te g o  o g ła sz a j 
s ią  n a jc z ę śc ie j w .SŁOW IE*

■
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— Nie, panie— zaprzeczył Zygmunt. 
Ja tutaj nie mieszkam. Tu mieszka mój 
przyjaoiel Andrzej Rawicz.

Chciał powiedzieć „mój n ieszczęśli­
wy przyjaciel”, ale uznał, że na czułe 
wyrażenia jest stanowczo zawcześnie. 
Trzeba przedewszystkiem wzmocnić za­
ufanie pana C prowincji, mocno zresztą
speazófi&ga.

—  Acha, Rawicz. To się niby zga­
dza.

Więc to pan ten l ist do mnie pisał?
— Tak, ja do pana lis t  pisałem.
— Ano, to świetniel To s ię  po­

znajmy, panie—jestem Kotwiński z Za­
wiercia.

—  Zarzecki jestem.
— Prawda, pan mi już mówił swoje 

nazwisko. Więc powiada pan, źe ten  
młody czlowiok mieszka tutaj. To chy 
ba panie, niemożliwe.

Tu, panie, chyba w biały dzień mo­
gą  człowieka nożami zaźgać jak nic.

— Cóż na to poradzić — powiedział 
«e smutkiem w głosie Zygmunt— każdy 
mieszka nie tak jakby chciał, lecz tak 
jak musi. Niech się panie niepokoi, miesz 
kańey tej rudery, są nietyle n iebez­
pieczni, ile bardzo biedni i godni po­
żałowania. Jest  to wyjątkowa nędza, 
której nie stać na bardziej ludzkie po­
mieszczenie. Tak — zakończył smutną 
sentencją— aby Dędzę poznać, trzeba 
się jej dotknąć, trzeba ją przeżyć sa­
memu.

— Ale przecież pan tu nie mieszka? 
— podchwycił Kotwiński.

— Nie mieszkam, ale spędzam tu 
noce przy łożu mego biednego przyja- 
oiela— odpowiedział Zygmunt.

— To ładnie, to bardzo ładnie z pa­
na strony— zdobył s ię  na pochwałę Ko­
twiński. — Ale my się przecież jeszcze  
nie znamy, a właściwie tak jakbyśmy 
się nie znali. To skąd ja mogę w ie ­
dzieć...

Zygmunt uznał, że musi się cośnie 
ooś obrazić, nie zawiele jednak, oba­
wiał się bowiem, by Kotwiński nie 
wykorzystał okazji dla wycofania się. 
f —  Pan mi nie ufa — powiedział gło­
sem przytłumionym smutkiem. Ha, trud 
no...

— I z głową na piersi opuszczoną, 
oddalał się bardzo powolnym krokiem, 
gotów jednak szybko zawrócić, gdyby 
Kotwiński nie zamierzał go powstrzymy 
wać.

Ale Kotwiński żachnął się szczerze  
i pochwycił go za rękaw.

— Czekaj pan, jak Boga kochani! 
Już idę! Że też z wami, warszawiaka­
mi, to nigdy po ludzku dogadać się nie 
można. O wszystko się  obrażacie. P y­
tam, bo przeeież muszę wiedzieć, nie? 
O co się tu obrażać, pierwszy raz w ży 
ciu przecież się w idzim y..

—  Tak, pan ma swoją słuszność, ale 
rozumie pan...— odpowiada smętnie Zy­
gmunt, prowadząc Kotwińskiego do 
ciemnej klatki schodowej.

— No widzi pan, żeśmy się przecież 
dogadali. Ale nie śpiesz się pan tak, 
bo ja o zmroku widzę niewiele, a w 
tem rumowisku to już nic nie widzę. 
Niech się pan nie obraża, ale gdyby mi 
kto z własnej woli kazał o zmroku tu 
przyjść, to jak B*ga kocham, ża żadne 
pieniądze bym nie przyszedł. Przecież tu 
w biały dzień mogą człowieka...

Przebyli już schody i znaleźli się  
w ciemnym korytarzu pierwszego piętra.

Zygmunt otworzył drzwi izdebki.

Mdława plama światła rozproszyła n ie­
co ciemność.

— A więc to tu?
Kotwiński stanął na progu ponurej 

izby i rozglądał się niezdecydowanie. 
Uderzyła go nędza urządzenia, wilgoć  
przesycająea przestrzeń.

—  A więc to tu— powtórżył, nie mo 
gąc przezwyciężyć wrażenia.

— Drzwi, proszę pana, trzeba zamk 
nąć. Chory — szepnął mu w ucho Zyg­
munt.

— Przepraszam— odszepnął wzruszo 
ny, posunął się o krok naprzód i zdjął 
kapelusz.

Był wzruszony. Łatwo to było poz­
nać w nucie szeptu, po sposobie jakim 
zdjął i trzymał w ręku kapelusz. Było 
w tem coś uroczystego, wzruszająco 
uroczystego.

— Więc to on? —  wyszeptał jeszoze  
wpatrując się  w bladą twarz leżącego  
na łóżku Andrzeja.

— Wzięło go — drwi w duchu Zyg­
munt — stary gotów zacząć odmawiać 
pacierze, jak przy nieboszczyku. Bo też 
przyznać trzeba, efekt jest pierwszorzęd 
ny, nawet mnie udziela się nastrój. An­
drzej robi wrażenie wspaniałe. Jak to 
dobrze, że lampkę postawiłem blisko 
jego twarzy— świetny efekt świetlny!

Nastrojową ciszę przerwał znów 
szept Kotwińskiego.

— Powiedz pan — szeptał z przeję 
ciem— przecież to prawdziwe nieszczęś­
cie. To z nim chyba jest  bardzo źle

— Bardzo ź le— potwierdził Zugmunt
— No to trsebą r a t o w a ć ,  lekarzy

trzeba zawezwać.
— Zygmunt rozłożył bezradnie ręce.
—  Głupie gadanie— obruszył się Ko 

twiński. — Przyjechałem, to dam na co 
trzeba będzie. Zadużo nie mara, ale tak 
go przecież nie zostawię. Wiem, widzę 
przecież, że pan robi, co może, lekar­
stwa są, ale same lekarstwa nie pomo­

gą, gdy s ię  w takiej piwnicy mieszka- 
Trzeba chorego stąd koniecznie zabrać-

— Myślałem o tem, ale nic wymyś' 
leć nie mogłem. Sam mieszkam w poko 
ju umeblowanym przy rodzinie... — tłu' 
maczył się Zygmunt.

—  To trzeba było do szpitala prze* 
wiźeć. Przecież macie w Warszawie do' 
syć szpitali— nacierał Kotwiński.

—  Chciałem, ale on s ię  temu sprz«' 
ciwił.

— Co to znaczy sprzeciwił się? CM 
rego nie pytają.

—  Pan go nieznk— tłumaczył z po' 
korą w głosie  Zygmunt. — Jeżeli si* 
uprze i powie nie, to nic go przekonaj 
nie zdoła. Tłumaczyłem mu, że przecie* 
może skorzystać z prawa ubogich, i 1 
kiedyś, gdy wyzdrowieje będzie móg1 
zwrócić opieoe społecznej koszta lecz®' 
nia... Odpowiedział mi: są biedniejsi 1 
bardziej chorzy odemnie, niech oni M' 
rzystają z dobroczynności.

I dodał;
— Gdyby dowiedział się, że ja d5 

pana pisałem, nigdyby mi tego nie da' 
rował. Ale nie miałem innego wyjśei*

- -  Dobrze pan zrobił, byle nie był5 
zapóźno.

— Kotwiński pochylił s ię  nad ckJ' 
rym.

—  Powiedz pan, taki dumny...
—  O tak — potwierdził Zygmunt."' 

Bardzo dumny. Ba, legjonista.
— L egjon ista— powtórzył ze wzr* 

szeniem Kotwiński — To bardzo ładn> 
z jego strony.

Gadaj draniu zdrów — drwił w d» 
szy Zygmunt — Teraz to wy wazys«J 
nas ohwalicie, ale parę lat temu tośc* 
nas nazywali niemieckimi parobkam1.

Teraz z całą pieczołowitością, h‘ 
spotęgować wrażenie, zajął s ię  troski  
wie chorym.

d. e. n. |
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